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CZ Przedsiębiorstw Usłu 
gowych „Orbis“ składa za 
łodze motorowca „Batory“ 
serdeczne podziękowanie 
za współprace i  umilenie 
ludziom pracy wypoczynku 
na morzu. Ponadto „Or­
bis“ życzy marynarzom 
jak najlepszych wyników 
i osiągnięć w pracy.

*  *  *

Rada Zakładowa Fabry­
k i Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu przesyła 
marynarzom z motorowca 
„Warszawa“ życzenia suk­
cesów w walce o wzboga­
cenie Ojczyzny.

Jednocześnie zaprasza 
załogę w odwiedziny do 
FSO.

Święto
pracowników morza
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NADAĆ ZOBOWIĄZANIOM W UttIW Y KIERUNEK 
I ZAPEWNIĆ SNOBKI REAUZACII

ZROST świadomości
’ ’  mas pracujących jest 

źródłem coraz większej tro­
ski robotników o jak najlep­
sze wykonywanie zadań pla­
nowych, rozwija ich aktyw­
ność w wyszukiwaniu no­
wych lepszych metod pracy.

Wypracowaną ostatnio no­
wą formą zobowiązań jest 
współzawodnictwo długofalo 
we — obustronne zobowiążą 
nia załogi i kierownictwa. Po 
lega ono na tym, że podej­
mowanym przez załogę zobo­
wiązaniom w walce o wyko­
nanie planu towarzyszą zobo 
wiązania kierownictwa za­
kładu i  rady zakładowej w 
zakresie zabezpieczenia lep­
szych warunków pracy, po­
prawy warunków socjalno - 
bytowych i  kulturalnych za­
łogi. Podjęcie takiego zobo­
wiązania wymaga poważne­
go przygotowania.

Konieczne jest przeprowa­
dzenie dokładnej oceny 
wszystkich wskaźników pro­
dukcyjnych ' ze szczególnym 
uwzględnieniem kosztów wła 
snych produkcji. Z drugiej 
Strony należy dokonać u- 
sprawnienia organizacji pro­
cesów produkcyjnych i  spo­
wodować, by współzawodni­
czący mieli do dyspozycji 
■wszystko to, co jest im po­
trzebne uo wykonania poo.ię 
tego zobowiązania.

Specjalnie odnosi się to do 
Polskiej Marynarki Handlo­
wej, żeglugi śródlądowej 
oraz Dróg Wodnych. Pracow 
nicy tych pionów w walce o 
wykonanie swoich zadań na­
potykają na poważne trudno 
ści, wynikające niejednokrot 
nie ze słabego działania ad­
ministracji. W celu polepszę 
nia stylu pracy administra­
cji, kierownictwo powinno za 
sięgnąć rady personelu inży­
nieryjno - technicznego, na­
ukowego i  stawiać przed 
nią konkretne zadania. Na­
leży również wciągnąć do o- 
mawiania zadań produkcyj­
nych przodowników pracy 
oraz racjonalizatorów, a rolę 
średniego kierownictwa w 
organizowaniu socjalistyczne

M. ŻOŁDAK
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go współzawodnictwa pracy 
podnieść dia tego poziomu, by 
mogło ono wspólnie z akty­
wem partyjnym i związko­
wym czuć się odpowiedzial­
ne za przebieg współzawod­
nictwa i  za wykonanie zobo­
wiązań podjętych na swoich 
odcinkach.

Aby załoga mogła rytmicz 
nie wykonywać plan w peł­
nym asortymencie, by mogła 
systematycznie walczyć o ob 
niżkę kosztów własnych, o 
wysoką jakość produkcji — 
musi ona znać swe zadania 
produkcyjne, znać wszystkie 
wymogi, jakie obok zadań 
ilościowych stawia przed nią 
kierownictwo zakładu pra­
cy. Nie wystarczy — tak jak 
praktykuje się w , porcie 
gdańskim — podawać robot­
nikom zadania tylko na dziś. 
Trzeba, by robotnicy zorien­
towani byli w stojących 
przed n im i zadaniach długo­
falowych do końca roku. 
Wiemy, że tam gdzie admi­
nistracja doprowadza plan 
do poszczególnych wykonaw 
ców, a więc załogi statku, 
holownika, barki czy brygad 
remontowych tam istnieją 
możliwości równomiernego 
rozłożenia sił w  walce o 
plan na cały okres realizacji.

PRZYGOTOWANIE w za 
kładzie pracy zobowiąza­

nia długofalowego, które 
przyśpieszy realizację zadań

stawianych przez I I  Zjazd 
PZPR, winno odbyć się przy 
szerokim udziale grup związ 
kowych. Należy zwracać 
szczególną uwagę na zgło­
szone przez grupy związko­
we wnioski i  uwagi do zobo 
wiązania długofalowego, 
wskazywać na możliwości 
ich wykorzystania i  wyjaś­
niać ich realność.

Zasadnicze zadania w  tej 
dziedzinie spoczywają na ra­
dach zakładowych. Rada za­
kładowa jako organizator 
współzawodnictwa pracy 
winna czuwać nad tym, by 
podjęte zobowiązanie było 
realne. Musi ona na każdym 
kroku podkreślać, że podsta­
wą współzawodnictwa są 
świadome, dobrowolne zobo­
wiązania pracownika lub 
brygady, zobowiązania wy­
pływające z chęci osiągnię­
cia jak najlepszych rezulta­
tów ze swej pracy. Nie ma 
nic szkodliwszego nad to, 
kiedy rady zakładowe usiłu­
ją zastąpić pracę uświada­
miającą i  wyjaśniającą 
wśród załogi — metodą me­
chanicznego „zapisywania“ 
ludzi do współzawodnictwa.

Dlatego też konieczne jest 
aby rady zakładowe organi­
zując zobowiązania długofalo 
we otoczyły się szerokim ak 
ty wem, który pomoże im do­
trzeć do wszystkich grup 
związkowych.

W niektórych branżach 
naszego resortu jak w Dro­
gach Wodnych, żegludze śród 
lądowej i zakładach eksplo­
atacji kruszywa włączenie 
wszystkich grup związko­
wych do udziału w tworze­
niu zobowiązania długofalo­
wego będzie utrudnione, z 
uwagi na duże odległości po­
szczególnych placówek. I  dla 
tego od rad zakładowych, 
które są w takiej sytuacji o- 
czekujemy pełnej mobilizacji 
i  operatywności gwarantują­
cej 100 proc. udziału grup 
związkowych w przygotowa­
niu zobowiązania,

Rozwijając ruch długofalo 
wego współzawodnictwa nie 
można zapomnieć o szerokim 
upowszechnianiu przodują­
cych metod pracy i twórczej 
inicjatywy przodowników i 
nowatorów. Szcżególnie do­
tyczy to metod pracy, które 
zapewniają obniżkę kosztów 
własnych m. in. przez osz­
czędność paliwa, smarów i  
różnych materiałów. Waż­
ne jest, aby właściwie 
wykorzystać środki polep­
szenia ochrony pracy, wa­
runków socjalno-bytowych i 
życia kulturalnego załóg.

Właściwe przygotowanie 
dwustronnego zobowiązania 
długofalowego w Oieżącym 
roku jest poważnym zada­
niem. Jego realizacja wpły­
nie na podniesienie' organiza 
c ji współzawodnictwa i przy 
gotuje teren do wprowadze­
nia w przyszłym roku Zakła 
dowych Umów Zbiorowych.
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Podnieście swój glos protestu
Zarząd Główny Związku 

Zawodowego Pracowników 
Żeglugi PRL nadesłał do 
redakcji pisma „The Dis- 
pacher“, w San Francisco 
Pismo, które zamieszczamy 
poniżej.

Drodzy Przyjaciele!
ID  RAGNIEMY poinformo 

wać Was, że w czasie o- 
statnich siedmiu miesięcy - 
tj. od października 1953 r. 
do maje 1954 r. — dwa 
polskie statki handlowe 
„Praca“ i „Gottwald“ od­
bywające swe normalne 
rejsy na wodach Dalekiego 
Wschodu zostały porwane 
przez czangkaiszekowskich 
piratów i uwięzione wraz z 
ich załogami na Taiwanie.

Te akty gwałtu popeł­
nione na polskich statkach

i ich załogach stanowią 
brutalne naruszenie wolnoś 
ci żeglugi i  zasad prawa 
międzynarodowego. Są one 
wyrazem dążenia do cofnię 
cia wstecz ludzkości, do za 
pewnienia trium fu prawa 
pięści w  stosunkach mię­
dzynarodowych. Ofiarą 
zbrodniczych wyczynów 
k lik i kuomintangowskięj 
padają również statki in ­
nych państw.

Wszyscy polscy żeglugow 
cy na masowych zebra­
niach związkowych uchwa­
l i l i  liczne listy i telegramy, 
wyrażające głębokie obu­
rzenie z powodu aktów 
piractwa uprawianych 
przez czangkaiszekowców

Od długiego czasu w ła­
dze naszego kraju, a tak- 
że i  nasz Związek Zawo-

Umacniają wielką

Przodujący 
statek PŻM

NASZ korespondenttow.
Pelagia Omazda od­

wiedziła niedawno statek 
„Kielce“, którego załoga 
w I  kwartale br. zdobyła 
pierwsze miejsce we współ 
zawodnictwie statków Poi 
skiej Żeglugi Morskiej.

Statek wykonał plan 
przewozów w tonach w 
108,7 proc. w  tonomilach w 
148,9 proc., zaoszczędzając 
w  stosunku do norm 10 
proc. paliwa i  24,4 proc. o- 
lejów i smarów. Przy sa- 
moremontach przepraco­
wano 2 298 na zaplanowane 
975 godzin. Ponadto załoga 
poczyniła oszczędności w 
koszcie osobodnia o 15 
proc i  zaoszczędziła 37 800 
zł dewizowych.

Załoga „K ielc“  — pisze 
tow. Omazda — szczyci się 
jeszcze jednym osiągnię­
ciem, a mianowicie: pełną 
realizacją podjętego hasła- 
„Nasz statek świadczy o 
nas“ . Mówi o tym nie ty l­
ko zewnętrzny wygląd stat 
ku, ale również wzorowy 
stan mechanizmów, które 
są w  stałej gotowości 
eksploatacyjnej.

Zadowoleni z zajęcia 
Pierwszego miejsca w I 
kwartale marynarze z 
„Kielc“ przyrzekli dołożyć 
starań, aby nadal utrzymy 
Wać sję na przodującej po 
zycji w PŻM.

JUŻ w 1934 r. towarzysz Mao Tse-tung 
przemawiając na I I  Ogólnochińskim Zjeź 

dzie Delegatów Robotniczych i  Chłopskich, któ 
ry odbył się w mieście Żnikin prowincji Kian- 
gsi, mówił:

„...Imperialiści i Kuomintang stawiają sobie 
za cel rozgromienie czerwonych rejonów, uda­
remnienie rozwijającego się tam budownictwa 
gospodarczego, zniszczenie dobrobytu wielomi­
lionowych mas robotników i chłopów, które 
wywalczyły wolność. Dlatego też nie tylko zor­
ganizowali oni siły zbrojne dla dokonywania 
„wypraw“ wojennych, lecz ponadto prowadzą 
politykę ostrej blokady ekonomicznej. Jednak­
że stanąwszy na czele szerokich mas ludowych 
i Armii Czerwonej nie tylko rozgromiliśmy 
szereg „wypraw“ nieprzyjaciela, lecz czynimy 
również wszystko, co jest możliwe i niezbędne 
w dziedzinie budownictwa gospodarczego ażeby 
pokrzyżować podstępne  ̂plany nieprzyjaciela, 
który ma zamiar zdławić nas blokadą ekono­
miczną; w tej dziedzinie również stale idziemy 
od sukcesu do sukcesu“.

Od tego czasu minęło 20 lat i  nie zmienił się 
stosunek imperialistów do wolnych Chin. Zmie 
n iły  się metody, za pomocą których — stosu­
jąc m. in. blokadę ekonomiczną — starają się 
przeszkodzić budownictwu wyzwolonego 500- 
milionowego narodu.

Ale blokada dalej nie pomaga — Chiny 
„idą od sukcesu do sukcesu“ . Pomagają im w 
tym dobrzy wypróbowani przyjaciele, m. in. 
i Polska. Swój udział ma w tym również nasza 
marynarka handlowa,, której . statki mimo 
wszystkich szykan i pirackich napaści utrzy­
mują stałą linię, dowożąc do Chin potrzebne 
tam towary.

Nie jest celem tego artykułu ekonomiczne 
uzasadnienie wkładu polskiej marynarki we 
współpracę handlową z Chinami Ludowymi. 
Chciałbym jedynie na przykładach z codzien­
nej pracy załóg pokazać ich stosunek do tego 
zagadnienia i ich udział w umacnianiu wielkiej 
przyjaźni.

W WALCE O CZAS

Ji

YXJ PEWNYM momencie motorowiec „Hugo 
’  ’  Kołłątaj“ stracił swą szybkość. Prawie 

równocześnie zauważono to i na mostku i  w 
maszynie. Natychmiast wykryto przyczynę: ur­
wała się śruba. Wszyscy zdawali sobie sprawę 
ze skutków, jakie za sobą pociągnie naprawa 
uszkodzenia. Z eksploatacji znów urwiemy k il­
ka dni — mówiono — podwyższą się nasze ko­
szty własne.

Zwrócili się do stoczni chińskiej 6 nap-a- 
wę. Po przyholowaniu statku do stora,.i, fa­
chowcy orzekli; będziemy naprawiać tycU*ea

czasu. Załodze termin wydawał się zbyt długi, 
zresztą w tej sytuacji każdy, nawet najkrót­
szy nie był na rękę.

Z miejsca przystąpiono do pracy. Załoga 
oddała do dyspozycji stoczni wszystkie posia­
dane narzędzia, swoje umiejętności i  doświad­
czenie. Stoczniowcy widząc serdeczne i przyja­
cielskie podejście z jeszcze większym zapałem 
przystąpili do remontu. Praca ani na chwilę 
nie traciła na szybkości. Wspólnie zdjęto i za­
łożono zapasową śrubę, wspólnie myślano nad 
sposobem najlepszego je j umocowania.

I  właśnie ta współpraca dała rezultaty — 
remont ukończono o 4 dni przed terminem. 4 
dni pracy polskiego marynarza i chińskiego 
stoczniowca zaoszczędzono dla przyśpieszenia 
przyjacielskiego rejsu.

ABY NIŻSZE BYŁY KOSZTY WŁASNE

\ \ F  IDZICIE — mówił st. mechanik Franci-
’  ’  szek Waś z motorowca „Przyjaźń Naro­

dów“ — nie mieliśmy zaufania do krajowej 
oliwy — baliśmy się je j używać. Nie chcieliś­
my się zgodzić nawet na próby, tłumacząc to 
bezpieczeństwem statku, obawą przed spad­
kiem szybkości itp. Jednak problem zamiany 
oliwy zagranicznej na krajową nie dał nam 
spokoju. I  — zrobiliśmy.

— Można to — ciągnął po chw ili przerwy 
st. mech. Waś — nazwać pomysłem racjonali­
zatorskim. Dotychczas nasze usprawnienie 
zdaje egzamin „na piątkę“ .

— A kto jest autorem usprawnienia? Udał 
albo — naprawdę nie słyszał. Zamiast odpo­
wiedzi usłyszałem garść wspomnień.

, — Wspólnie z I I  mechanikiem Zegadłowi­
czem rozpoczęliśmy opracowywać projekt do­
stosowania mechanizmów do oliwy. Nie było 
to łatwe ani proste. Trudno jest dzisiaj nawet 
pamiętać ile przeżyliśmy zawodów z nieuda­
nych prób. Ale daliśmy radę.

Przez dwa tygodnie z uporem i  wielką ener 
gią załoga maszynowa pracowała nad realiza­
cją usprawnienia. Obecnie używamy tylko kra 
jowej oliwy (mamy już nawet pewne oszczęd­
ności). A jeśli chodzi o szybkość to — jak do­
tychczas — stopniowo, jednak wyraźnie wzra­
sta. Załoga maszynowa, a więc Majszak, Jał- , 
suszewski, Żurawski, Szczęśniewski, Turski 
Wenturis i Smoliński przyczynili się walnie do 
tych osiągnięć.

POSTÓJ TRZEBA SKKOClC

OCELOWY port zbliżał się z dnia na 
dzień. Wśród załogi parowca „Kościusz­

k i “ y.-.tjcwął już r-.vv kły, vv tym cza sirr.ez- 
Kftsy#, AgftKtt, Byle jggggej ła.d.węk,

D

Wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, że towa­
rzysze chińscy czekają na statek, że przygoto­
wują się do załadunku nowej partii towaru.

Jednocześnie zadawali sobie pytanie — czy 
wykorzystaliśmy wszystkie własne możliwości, 
aby ułatwić pracę robotnikom portowym? Czy 
wszystko zostało zrobione? — Wszystko wska­
zywało na to, że tak, ale...

Ktoś z ZMP podał projekt wyczyszczenia i 
przygotowania ładowni do załadunku. Uzasad­
n ił to krótko: statek będzie od razu gotów do 
ładowania. Nie będziemy wówczas absorbowali 
robotników do tych prac, a statek nie będzie 
tracił cennych dni na postój.

N ikt nie pytał o to, czy wszyscy zgadzają 
się z projektem. Było to oczywiste. Pracę rózpo 
częto natychmiast.

Cała załoga pokładowa zeszła do ładowni. 
Prędko, prawie „w  oczach“ zmieniał się jej 
wygląd. Pracowano sprawnie i  z uśmiechem. 
Z góry cieszyli się marynarze na przyjęcie w 
chińskim porcie. Wprawdzie wiedzieli, że ich 
trud to skromny wycinek współpracy z Chi­
nami, ale by li również przekonani, że właśnie 
sprawy małe składają się na wielkie.

Załadunek rozpoczął się natychmiast po za­
cumowaniu do nabrzeża...

TWÓJ I  NASZ RZĄD...

W  PORCIE chińskim trwa wyładunek przy 
' '  wiezionego przez parowiec „Mikołaj Rej“ 

towaru. Słychać okrzyki robotników porto­
wych, przy windach pracuje załoga statku. Ma 
rynarźe jak mogą tak pomogają robotnikom, 
wskazują i  uczą szybszego wyładunku. W pew­
nym momencie czujny na wszystko bosman za­
uważył, że kąt pochylenia jednego z bomów 
jest nieodpowiedni i  nalćży zmniejszyć go przez 
opuszczenie dwóch ogniw łańcucha. Zwra­
ca się więc do jednego z robotników. Ten, w i­
dać, miał inne zdanie w tej sprawie i  nie spie­
szył się z opuszczeniem łańcucha.

Zauważył to brygadzista, podszedł do niego 
i po krótkiej rozmowie robotnik wykonał po­
lecenie bosmana. Zaciekawiony bosman spytał 
brygadzistę, co wpłynęło na tak naglą zmianę...

Oto odpowiedź: „Powiedziałem mu, że twój 
i  nasz rząd uzgodniły, wielką sprawą: naszą 
przyjaźń i współpracę a więc my na każdym 
kroku musimy to sobie okazywać. Ty chciałeś 
dobrze, bo przyspieszymy tym wyładunek, a on 
do tego co dobre musi się zastosować“ .

Jakże proste i bezpośrednie są słowa robot­
nika portowego mówiącego o wielkiej sprawie. 
Jak dobrze charakteryzują uznanie chińskich i 
towarzyszy dla pracy nas.; ' mary ry z y .

ż . M Ą K O  VI o iU  :

dowy wraz z innymi orga­
nizacjami społecznymi czy­
n iły usilne starania o od­
zyskanie statków i ładun­
ku oraz o repatriowanie 
ich załóg. Jednak te sta­
rania nie odniosły dotych­
czas skutku. Statki są na­
dal przetrzymywane, a ich 
załogi żyją w  nieznanych, 
nam warunkach, w rozłące 
ze swymi rodzinami.

Zwracamy się do Was z 
apelem, byście podnieśli 
swój głos protestu prze­
ciwko hańbie XX  wieku, 
jaką są napady na poko­
jowe statki handlowe, w 
obronie poszanowania. pra­
wa międzynarodowego, po­
kojowej wymiany handlo­
wej i  wolności osobistej.

Jesteśmy przekonani, że 
wspólną akcją, jaką podej­
miecie na łamach Wasze-

2iiiiiiiłiiiiMiiiiiiiiM>iii(i|ł|iiiiiiitniiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiMiiiłiiiłittiiłłłiiiii,łiiiiiłiiiiiiiiiniłiiiiiiiiiiiiMiiMiłiiiiiiiłiiiiłMiiiiiiiinłiiiimiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiimiiiiiiiiitiiiiiiiiłiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiMi!iifiiiHimiMiHiiiiiiiiiiiiiiiii go pisma, obronimy wol­
ność żeglugi i  zasady po­
kojowej współpracy naro­
dów. Wierzymy, że w imię 
solidarności ludzi pracy 
podniesiecie Wasz głos z 
żądaniem zwolnienia za­
grabionych statków pol­
skich, ich ładunków i za­
łóg.

Przesyłamy nasze brater 
| skie pozdrowienia związ­

kowe.
CZESŁAW PIETRZAK

; Przewodniczący ZG ZZPŻ

0 bezawaryjną 
żeglugę

j \T lE  ujarzmiona jest W i- 
-*■* sła. Potrafi ona utrudnić 
pracę i  wodniakowi i  żegla­
rzowi. Z Wisłą trzeba wal­
czyć o każdy niemal centy­
metr głębokości tranzyto­
wej, a jest to tym  trudniej­
sze, że RDW nie są dosta­
tecznie wyposażone w odpo­
wiednią ilość sprzętu pogłę- 
biarskiego. Niektórzy wodnia 
cy doszli jednak w tej wal­
ce do doskonałości. Do ta­
kich należy załoga rewiru V  
w RDW Płock.

Tamtejsi strażnicy nie cze 
kają aż mielizna zagrozi że­
gludze. Czuwają pilnie nad 
szlakiem. Na pierwszy syg­
nał o tworzeniu się mieliz­
ny. nadzorca wodny tow. Ta 
deusz Zawalski mobilizuje 
wszystkich strażników. Prze­
de wszystkim stosują specjał 
ne płotki pomysłu nadzorcy. 
Płotki te nie dopuszczają do 
spłycenia mielizny. Sumien­
na praca wodniaków V re­
w iru a przede wszystkim 
strażaków wodnych Jana
Szczepańskiego, Kazimierza 
Zawidzkiego, Stanisława Rut 
kowskiego i Wincentego Ja­
reckiego pozwoliła w ub. r. 
na utrzymanie odpowiedniej 
głębokości tranzytowej, a
wodniakom przyniosła propo 
rzec przechodni w 3 kolej­
nych etapach współzr . i.ue 
»va. Czesław łU Z
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Nasze święto

„ _  DY ktoś jest zarozumiały,, mówi- 
my: woda sodowa uderzyła mu do 

głowy. Ale co powiedzieć o niektórych a- 
merykańskich mężach stanu, którym do 
głowy uderzyła polityka „z pozycji siły“ ? 
Jakakolwiek by była odpowiedź, jedno 
stało się jasne: argument siły nie znaj­
duje uznania wśród narodów, które skłon­
ne są przyjąć tylko silę argumentu. Jed­
nakże panowie z firmy „DuIIes i wspól­
nicy“ są innego zdania Jest ono bardzo 
krótkie i składa się z jednego słowa: „nie". 
To negatywne stanowisko rządu USA wo­
bec najważniejszego problemu naszych 
czasów -*■ utrwalenia pokoju, znalazło 
i znajduje wyraz na każdej konferencji 
poświęconej sprawie uregulowania spor­
nych zagadnień. Tak było na konferencji 
berlińskiej, tak jest obecnie na konferen­
cji genewskiej.

CO SLYCHAC W GENEWIE

OPINIA publiczna świata z oburze­
niem i potępieniem przyjęła wiado­

mość o zerwaniu przez USA rokowań w
sprawie Korei na konferencji genewskiej.

Zerwanie rozmów w kwestii koreań­
skiej nie oznacza, że sprawa ta została 
zdjęta z porządku dziennego polityki mię­
dzynarodowej. Walka o zjednoczenie Korei 
na podstawach demokratycznych, o utrwa 
lenie pokoju w tej części świata trwa na­
dal.

O He imperialistom amerykańskim u- 
uało się zerwać rokowania w sprawie ko­
reańskiej, o tyle w kwestii indochińskiej, 
wbrew usiłowaniom USA, zaznacza się dal
szy postęp.

19 ćzerwca br. uzgodniono tekst poro­
zumienia o przerwaniu działań wojennych 
w Kambodży i Laosie. U podstaw tego 
leżą propozycje Chin Ludowych, Zw. Ra­
dzieckiego i Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej. Przedstawiciele walczących 
stron Kambodży i Laosu, podobnie jak 
Wietnamu, mają uzgodnić między sobą 
szczegóły wejścia w życie tego porozumie­
nia w ciągu 3 tygodni.

Tymczasem z Genewy wyjechali m in i­
strowie Moiotow, Eden i Czou En-lai. Roz­
mowy toczą się nadal na szczeblu zastęp­
ców ministrów spraw zagranicznych.

Oceniając dotychczasowe wyniki kon­
ferencji genewskiej „New York Times” 
smętnie pisze:

„Bez względu na to, czego dokona i 
czego nie dokona konferencja, jasne jest. 
że wzmocniła ona stanowisko komunistycz 
nych Chin w Europie Zachodniej i praw­
dopodobnie również w innych częściach 
świata".

Jest to pośrednie przyznanie faktu, te 
polityka amerykańska znalazła się w izo­
lacji, że polityka „z pozycji siły" doznaje 
fiaska wobec siły pozycji narodów, m iłu­
jących pokój.

NOWY RZĄD WE FRANCJI

-j y  CZERWCA br. francuskie Zgroma- 
* *  dzenie Narodowe zatwierdziło Men- 

des-France‘a na premiera nowego rządu 
Mendes-France należy do tej grupy rady­
kałów, którą wypowiada się przeciwko 
przedłużaniu wojny w Indochinach. Zna 
mienne jest, że uzyskał on 419 głosów na 
466 głosujących deputowanych.

Za rządem Mendes-France‘a, który 
objął również tekę ministra spraw zagra­
nicznych, głosowali m. in. i komuniści 
Deputowany komunistyczny Billoux, za­
bierając głos w parlamencie powiedział: 
„Głosując za pełnomocnictwami, damy pa­
nu możność zawarcia pokoju w Indochi- 
nach".

Utworzenie rządu Mendes-France'a 
oznacza zwrot w polityce francuskiej 
Warto tu podkreślić, że po raz pierwszy po

wojnie rząd francuski (w tym wypadku 
Laniela) musiał ustąpić z powodu braku 
zaufania parlamentu do jego polityki za­
granicznej.

Obalenie rządu Laniela i wybór Mendes- 
France^ wywołało wielkie zdenerwowanie 
w Waszyngtonie. Korespondent genewski 
„New York Times“  np. pisał: „Nie jest 
żadnym sekretem, iż delegacja USA nie­
pokoi się, jak dalece Mendes-France^a za­
mierza pójść na ustępstwa w celu osiąg­
nięcia rozwiązania problemu Indochin". A 
„New York Herald Tribune“  pisała: „Przy 
znanie inwestytury Mendes-France uzna­
ne zostało w Waszyngtonie za cios dla 
EVG“  (tj. dla „arm ii europejskiej").

AMERYKAŃSKA AGRESJA PRZE- 
C1WKO GWATEMALI

/W e* sśb*«b±«§muB *s!kä€:iB

A GRESYWNA polityka Stanów Zjedno 
czonych znalazła nowy obiekt napa­

ści — Gwatemalę. Z terytorium Hondura­
su wtargnęły do Gwatemali uzbrojone 
przez Amerykanów oddziały wojskowe. W 
celu zamaskowania tej brutalnej agresji 
Stany Zjednoczone usiłują wmówić naiw­
nym, że w Gwatemali wybuchła „rewol­
ta“ , Zadają temu kłam nieliczne głosy sa­
mej prasy amerykańskiej.

Odsłaniając cyniczne kulisy interwencji 
zbrojnej w tym kraju „New York Times“ 
jednocześnie wskazuje na bezpośrednich 
organizatorów tej napaści, pisząc: „Sekre­
tarz Stanu Dulles rzadko miesza się w 
wewnętrzne sprawy innych krajów, ale 
jego brat Allen jest bardziej przedsiębior­
czy. Jeśli ktoś chce zacząć rewolucję prze­
ciwko komunistom, dajmy na to — w Gwa 
temali, to nie warto rozmawiać o tym z 
Johnem Posterem Dullesem. Bardziej czyn 
n jest w tym wypadku szef wywiadu 
Allen Dulles“ ...

Imperialiści amerykańscy nazywają każ 
dego postępowego człowieka komunistą. 
Nie przynosi to ujmy ani postępowcom, 
ani komunistom. Trzeba Jednakże stwier­
dzić, że rząd gwatemalski nie jest rządem 
komunistycznym. Czym więc ściągnął na 
siebie taki gniew amerykańskich imperia­
listów?

W 1952 roku pod naciskiem mas kon­
gres Gwatemali uchwalił reformę roiną, 
przewidującą wywłaszczenie 1 podział 
wśród bezrolnych chłopów ziemi obszarni- 
czych. Z tego tytułu podzielono m. In. 160 
tys. ha ziemi należących do wielkidko ame 
rykańskiego koncernu „United Fru it Com­
pany". którego udziałowcami są bracia 
Dulles '. Od tego czasu zaczęto przygoto­
wanie zbrojnej napaści na Gwatemalę.

18 czerwca br. zbrojne oddziały najem­
ników amerykańskich monopoli wtargnęły 
do Gwatemali z Hondurasu, którego pre­
zydentem jest b. adwokat i dyrektor „U n i­
ted Fruit Company'.

Rząd Gwatemali wniósł skargę do Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ. Przedstawicie! 
St. Zjednoczonych w Radzie Bezpieczeń­
stwa — Lodge (należący do rodziny współ­
właścicieli koncernu „United Fru it“ ), pró­
bował przeciwstawić się tej skardze i prze 
kazać ją do „organizacji Panamerykań- 
skiej“ . Nie udało mu się to Przeciwko tej 
propozycji glosował delegat radziecki.

Inwazja amerykańska wywołała takie 
oburzenie opinii światowej, że Rada Bez­
pieczeństwa musiała uchwalić rezolucję 
wzywającą do położenia kresu tej agresji.

Cały świat obiega hasło: „ręce precz od 
Gwatemali“ . Sympatia całej miłującej po­
kój ludzkości jest po stronie małego naro­
du Gwatemali. „Naród Gwatemali — po­
wiedział minister spraw zagranicznych 
Gwatemali Torielio — liczy na poparcie 
narodów całego świata.“

Poparcia tego udzielają narodowi Gwa­
temali narody całego świata, a wśród 
nich i naród polski.
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TlZIESIĘC lat temu, dzię- 
ki zwycięstwu Arm ii Ra 

dzieckiej nad faszystowskimi 
Niemcami, Polska wróciła 
nad Bałtyk, na ponad 500-ki 
lometrowe Wybrzeże. Dzie­
sięć lat temu żołnierz polski, 
walcząc u boku żołnierza ra­
dzieckiego, zawiesił nad Dwo 
rem Artusa w Gdańsku na 
rodową flagę, ślubował pod 
Kołobrzegiem wierność pol­
skiemu morzu, w itał prasta­
r y  słowiański gród Wolin. W 
Lublinie powstał samodziel­
ny Batalion Morski, który na 
wiosnę 1945 r. obejmuje 
straż nad wyzwolonym Wy­
brzeżem. Stanęło przed pań­
stwem ogromne i trudne za­
danie — organizacja Mary­
narki Wojennej, zdolnej za­
bezpieczyć szeroki dostęp do 
morza. Dużych wysiłków wy 
magało doprowadzenie do po 
rządku zburzonych portów, 
rozminowanie basenów i to­
rów wodnych, przygotowa­
nie nowej kadry specjalis­
tów W realizacji tych zadań 
braterskiej pomocy udzielił

nam Związek Radziecki. 
Ekipy Radzieckich specjalis­
tów uruchomiły porty, oczy­
ściły wody przybrzeżne z 
min.

Mimo ogromnych trudno 
ści, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego, wysiłkiem wla 
ozy ludowej, pod kierownic­
twem Polskiej Partii Robot­
niczej, powstała Ludowa Mo 
rynarka Wojenna, której 
dziesięciolecie obchodzimy u: 
roku bieżącym.

Przemysł nasz dostarcza 
nowoczesnego uzbrojenia jeó 
nostkom. Rosną i doskonało, 
się kadry ludowych dowód­
ców morskich, specjalistów 
wojenno-morskich. Maryna­
rze i  oficerowie w codzien­
nym ofiarnym trudzie opa­
nowują fiową technikę bojo­
wą, poznają zasady nowo­
czesnej sztuki wojennej, pod 
noszą nieustannie gotowość 
bojową okrętów.

Podstawą tej gotowości bo 
i owej, wyszkolenia bojowego 
szeregów Marynarki Wojen­
nej, jest wysoka świadomość

polityczna, silna dyscyplina 
wojskowa i sprawna organi­
zacja.

Obrońcy Ludowej Ojczyz­
ny cieszą się^uńelką miłością 
ludzi pracy. Na tę troskę, na 
ogromną miłość narodu, któ 
rą zawsze otoczeni są obroń­
cy naszej Ojczyzny, maryna­
rze odpowiadają uporczy­
wym szkoleniem, ciągłym

podnoszeniem gotowości bo­
jowej swoich okrętóto i jed­
nostek.

Bezgranicznie oddana, wier 
na obowiązkowi żołnierskie­
mu, Marynarka Wojenna wy 
pełni z honorem, każde zada­
nie, jakie postawi przed nią 
paitia, rząd ludowy, cały na­
ród.

DWA H U  PRACY SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI REMONTOWEJ
Y\J  DNIU Stoczniowca, w 

przeddzień 10-tej rocz­
nicy Odrodzenia, dokonuje­
my przeglądu osiągnięć i błę­
dów w naszej pracy oraz po 
rządkujemy zadania stojące 
przed nami.

Gdy W końcu 1952 r. rozpo 
częliśmy budowę stoczni, mu 
sieliśmy walczyć z niemały­
mi trudnościami. Teren nosił 
ślady olbrzymich zniszczeń 
wojennych. Brak obrabia­
rek, zły stan doków, całko­
wity brak materiałów, nie­
znajomość technologii remon 
tów, brak kwalifikowanej ka 
dry roboczej i inżynierskiej, 
oto warunki w jakich rozpo­
czynaliśmy pracę.

Przystąpiliśmy jednak do 
niej z wiarą w nasze siły. 
Przezwyciężając wszelkie 
trudności, ofiarna załoga na­
szej stoczni równolegle prze 
prowadzała najpilniejsze re­
monty statków przejętych ze 
Stoczni Szczecińskiej.

Od 1 października 1952 r. 
do chwili obecnej stocznia 
nasza wyremontowała pare- 
set statków. Były wśród 
nich różne jednostki o róż­
nych zakresach remontów.

Szereg statków załoga na­
sza wyremontowała przed 
terminem. Wielu robotników 
wiele brygad otrzymało za 
dobrą pracę podziękowania

pochwały zarówno od arma 
torów jak i załóg statków.

W ciągu drugiego półrocza 
1953 r. i  pierwszego 1954 r. 
wyremontowaliśmy, względ­
nie przeprowadziliśmy odbu 
dowę kilku tak bardzo po­
trzebnych naszej gospodarce 
morskiej jednostek doko­
wych.

Szybko rozwija się nasz za 
kład. Trzykrotnie wzrósł 
stan załogi stoczni w porów­
naniu z rokiem 1952. War­
tość i  wielkość naszej pro­
dukcji w 1954 r. będzie o 50 
proc. większa niż w ub. r. 
Wartość i wielkość zaś na­
szej produkcji IV kwartału 
br. będzie trzy i  pół raza 
większa niż w IV kwartale

RYSZARD ERBEL
Dyrektor Szczecińskiej Stoczni Remontowej

1952 r. Plan produkcyjny
1953 r. załoga nasza wyko­
nała w 112,1 proc. Jesteśmy 
obecnie jednym z k ilku  naj­
większych przedsiębiorstw 
przemysłowych Pomorza Za­
chodniego.

Na stoczni naszej wyrosła 
i wykształciła się dzielna za­
łoga. Wielu z naszych pra­
cowników posiada odznacze­
nia państwowe: Odznaki 
Przodowników Pracy, Brą­
zowe i Srebrne Krzyże Za­
sługi. Uzyskali je wytrwałą 
i ofiarną pracą. Do przodu­
jących pracowników oddzia­
łu dokowego zaliczyć należy 
elektryka Latuszka, dokmi- 
strza Ćzubę, marynarzy: Mar 
czaka i Nicdźwieckiego, kie­
rownika Gulę i budownicze­
go Budziszewskiego. Tokarz 
Stodulny i wytaczarz Beca 
przodują w warsztacie obrób 
ki mechanicznej. Do najlep­
szych monterów silnikowych 
zaliczamy Schumana, Sikor­
skiego, młodzieżowca Nowic­
kiego, brygadzistę Olejnicza­
ka, Łukowiaka, Radkiego i 
Witkowskiego. Coraz lepsze 
wyniki w pracy osiągają ko­
tlarze: Górzyński, Ordziniak, 
stolarz Majewski, ślusarze: 
Gawła i Grudziak.

Młody jest personel inży­
nieryjno - techniczny naszei 
stoczni i niekiedy brak mu 
leszcze doświadczenia. Ofiar­
ność i zapał sprawiają jed­
nak, że nie brak u nas przo­
dujących kierowników i orga 
nizatorów produkcji, jak np 
technik Pokojski, który zor­
ganizował i  coraz lepiej pro­
wadzi wydział maszynowy: 
inż. Obtulowicz, który prze­
łamał początkowe trudności 
! wysuwa swój dział główne 
go technologa do rzędu naj­
lepszych komórek stoczni. 
Kierownik narzędziowni Ko­
koszka i mistrz odlewni Grzy

bek — prowadzą swe oddzia 
ty wzorowo i wraz z Szop- 
nym, Mroczkowskim, Sochac 
kim, Jelnickim — są przodu 
jącymi mistrzami w zakła­
dzie.

p  OZA poważnymi osiąg­
nięciami w produkcji., 

mamy też do zanotowania 
znaczne jeszcze błędy i nie­
dociągnięcia Najpoważniej­
szą naszą chorobą jest często 
występująca nierytmiczność 
produkcji, z którą nie potrą 
firny odpowiednio walczyć 
W znacznej mierze wpływa 
na nią nieterminowość pod­
stawiania statków do remon 
tu i braki w dokumentacji 
remontowej. Wiele pozosta­
wia do życzenia nasze piano
wanie warsztatowe. Brak co­
miesięcznej, szczegółowej a- 
nalizy mocy produkcyjnej 
każdego warsztatu utrudnia 
wykrycie i wykorzystanie 
wielu rezerw, dla uzyskania 
większej wydajności pracy i 
rytmiczności produkcji.

Organizacja pracy w stocz 
ni wykazuje jeszcze znaczne 
niedociągnięcia. Do niedaw­
na brak było rozdzielni dla 
warsztatu obróbki mecha­
nicznej, która warunkuje 
normalną pracę podstawo­
wego wydziału stoczni — 
wydziału maszynowego.

System dyspozycji, kontak 
tów poszczególnych wydzia­
łów ze sobą, planowanie na­
rad, odpraw, oto dla przy­
kładu kilka spraw, które 
jeszcze nie stoją na odpo­
wiednim poziomie.

Stan BHP oraz stan urzą­
dzeń sanitarnych na stoczni 
ulega poprawie, ale zbyt wol 
no, np dopiero teraz kończy 
się budowę gabinetów lekar­
skich i dopiero obecnie przy­
stępuje się do wyposażenia 
kadłubowni w odpowiednie 
rusztowania. Stan łazienek, 
jadalni, umywalni jest także 
jeszcze niezadowalający.

Popełniliśmy także wiele 
błędów w kierowaniu zagad­
nieniami racjonalizatorstwa 
i współzawodnictwa, które 
kształtowały się w  zakładzie 
żywiołowo. Nasze koszty pro 
dukcji są jeszcze za wysokie. 
Jakkolwiek osiągamy plano­
waną obniżkę kosztów wła­
snych, to jednak istnieją po­
ważne możliwości uzyskania 
lepszych wyników w tej dzie 
dżinie. Należy jeszcze bar­
dziej oszczędzać materiały, 
lepiej organizować pracę, l i ­
kwidować nadgodziny a uzy­
skamy w ten sposób ponad­
planowe zmniejszenie kosz­
tów własnych.

Więcej troski dyrekcja 
stoczni musi poświęcić zagad 
nieniom organizacji pracy, 
doszkalaniu załogi, zwłaszcza 
młodzieży, odpowiedniemu 
kierowniu akcją współzawod 
nictwa i  racjonalizacji

Zadania jakie stoją przed 
stoczniami, są coraz większe, 
tak w zakresie jakości i war 
tości produkcji oraz skraca­
nia czasu trwania remontów. 
Wykonamy je pokonując na­
sze niedociągnięcia i braki, 
wspólnym, zgranym i ofiar­
nym wysiłkiem załogi i  kie­
rownictwa.
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Fragmenty defilady w Gdyni. Na zdjęciu: mali dobosze M a ry n a rk i Wojennej i marynarze.

W czasie „D ni Morza“ m atyna  
rzc z parowca „Śląsk“ p rzy j­
m owali niecodziennych gości. 
B yli nim i górnicy z kopalni 
„Śląsk". Pierwsze kroki górni­
cy skierowali na statek, który  
załoga z dumą pokazywała ślą­
skim przyjaciołom. Górnicy z 
ciekawością oglądali bomy i 
windy oraz pomieszczenia zało­
gi zwracając uwagę na dogod­
ne, warunki pracy i odpoczynku 
m arynarzy.

Następne dni pobytu, to w y ­
cieczki po morzu, portach Gdaó 
ska 1 Gdyni.

Dni Morza obchodziła rów­
nież Żegluga śródlądowa, której 
statki podniosły galę bandero- 
wą. We wszystkich ośrodka h 
wodniackich odbyły się uroczy­
ste akademie z częścią arty­
styczną. We Wrocławiu na uro­
czystości wystąpił 100 osobowy 
zespól pieśni I tańca Pa-Fa-Wa- 
gu, w Krakowie żeglarze ser­
decznie gościli górników, na 
Wiśle i Odrze puszczano trady­
cyjne w ianki, urządzano tańce z 
wiankami, a wszędzie bawiono 
się wesoło i beztrosko.

W dniach morza na spokojnych wodach zatoki nie zabrakło 
żeglarzy. Jak skrzydła mew bibie żagle rozpostarły się nad 
wodą. Prowadzono pewnymi rękami sterników jachty wzbu­
dzały żywe zainteresowanie wśród przybyszów z kraju . 
Na zdjęciu: jachty kotwiczą u stóp Kamiennej Góry,

mm
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f IV Konferencja; 
Partyjna!

PMH
TU  D N IU  13 czerwca br. od- i  
”  była się w Gdyni IV  kon Z 

ferencja sprawozdawczo - ; 
wyborcza Kom itetu PZPR ■ 
Polskiej M arynarki H an d io -;  
wej. W  obradach w zięli u- g 
dział delegaci organizacji.  
partyjnych — jednostek p ły -1  
wających, załóg lądowych ■ 
PLO, PRO, Baltony, P o lfra - | 
chtu i CZ PM H oraz zapro- ■ 
szeni goście. M . in. w  kon- i  
ferencji uczestniczyli: M in i- J 
ster Żeglugi tow. Mieczysław ‘  
Popiel, oraz przedstawiciel jj 
W ydziału Komunikacyjnego J 
KC PZPR tow. Lech W ilski, |  
sekretarz K W  PZPR Gdańsk; 
tow. Grochulski.

Konferencja dokonała pod- j  
sumowania działalności orga- * 
nizacji partyjnej flo ty za u -1  
biegły okres, wytyczając kie j  
runki do dalszej pracy oraz I  
dokonała wyboru nowego.  
Kom itetu PZPR PM H. W « 
skład nowo-obranej egzeku- |  
tyw y weszli: I  sekretarz JO ■ 
ZEF DR YG ALSKI, sekretarz j  
BOLESŁAW  ŁABANOWSICI, ■ 
członkowie: M A R IA N  P IESZ ■ 
CZYK, W ŁADYSŁAW  OBIE |  
R ZY N S K I, W ŁO D ZIM IE R Z ! 
SZYNARO W SKI, W IE S Ł A W ! 
W IECZOREK, CZESŁAW  B 
A N TK O W IA K , H ENR YK  j  
W IE R Z B IC K I i  M IEC ZYS- • 
ŁA W  ZW IE R ZE W IC Z.

W dyskusji, która wywiążą j  
ła  się po referacie, wygło- n 
szonym przez I  sekretarza J 
Kom itetu tow. Drygalskiego,« 
zabierało głos 21 delegatów g 
i  zaproszonych gości. Głów- ■ 
nie dyskusja ześrodkowała B 
sie wokół zagadnienia pracy J 
polityczno-wychowawczej na • 
statkach. Omawiając nowe • 
form y tej pracy, przytacza-; 
jąc wiele pozytywnych p rzy j 
kładów wzrostu świadomości! 
naszych m arynarzy, dyskutanfl 
ci krytycznie i samokrytycz- ■ 
cznie wskazywali istniejące |  
jeszcze poważne braki i  n ie -;  
dociągnięcia w  pracy p o li-l 

_ tyczno wychowawczej. T y m j 
niemniej dyskusja nie unik-B  
nęła i braków. Towarzysze, 
pominęli całkowicie w ■ 
swych wypowiedziach zagadg 
nienie pracy z młodzieżą.. 
Sprawa ta  — tak niezmier- j  
nie ważna i  istotna — n ie .  
znalazła również dostateczne |  
go miejsca w referacie. Na ■ 
temat zagadnień poruszo-1 
nych w  obradach IV  Kon- ■ 
ferencji PZPR PM H  będz\e-| 
m y pisać w  k ilku  Kolejnych;
tmykuhuit. ■ ,.

PRACUJĄ CORAZ LEPIEJ
POW AŻNEGO i ofiarnego 

wysiłku od załóg porto­
wych wymagało w  I I  kwar 
tale br. wykonanie ponad­
planowych przeładunków 
zboża i  drewna, jak również 
zwiększonych ilości drobni­
cy.

Taką postawę wykazała w 
tym czasie i  załoga portu 
gdyńskiego. Niezależnie od 
zwiększonego tonażu towa­
rów i braku rezerw robo­
czych, portowcy gdyńscy 
musieli przezwyciężyć zna­
czne trudności, spowodowa­
ne nieregularnością podejś­
cia statków i ładunków, 
zwłaszcza w miesiącu kwiet 
niu;

Załoga pokonała trudności 
i sprostała zadaniom. Osiąg­
nięcie to jest wynikiem wzro 
stu aktywności' robotników 
oraz sprawności kierowni­
ctwa.

Zrobiono dalszy krok w 
rozszerzaniu i  pogłębianiu 
współzawodnictwa pracy. Ho 
botnicy przeładunkowi sta­
wiając sobie coraz poważ­
niejsze zadania przeładunko­
we, usprawniają organizac­
ję pracy i wygospodarowuj ą 
czas dla wykonywania do­
datkowych zadań. Pomyślnie 
zwłaszcza rozwija się w por­
cie podejmowanie zobowią­
zań dziennych. W akcji tej 
przodują brygady przeładun 
kowe wydziału I, które w 
miesiącu maju podjęły 491 
zobowiązań zmianowych.

I  tak np. realizując swe 
dzienne zadania, brygada 
sztauerska nr 16 uzyskała 
397 proc. a brygada młodzie 
żowa nr 20 — 314 proc. nor 
my przy wyładunku drobni­
cy z parowca „Olsztyn“ . Wie 
le inicjatywy w usprawnia­
niu pracy wykazali młodzi 
brygadziści Ludwik Fabiań- 
ski, Stanisław Przybylski, 
Zygmunt Ostrowski, Józef 
Szreder. Ich brygady — nr 
nr 10, 3, 17 i 16 przodowały 
we współzawodnictwie wy­
działu, osiągając do 171 pro­
cent wykonania normy.

Podobne rezultaty uzyska­
ły, brygady 1 sztauerskie nr 
hr 63, 67, 75,. 80 z wydziału 
II. Wysiłkowi brygad towa­
rzyszyła sprawna praca dźwi

HASZ LIST GWARANCYJNY
DLA  uczczenia Dnia Sto­

czniowca załoga Szczeciń 
skiej Stoczni Remontowej 
podpisała list gwarancyjny 
na remont parowca „Jedność 
Robotnicza“.

W realizacji podjętego zo-

djętego zobowiązania trosz­
czyli się tylko sami je­
go inicjatorzy. Na ogół 
bowiem ani mistrzowie 
ani kierownicy nie inte­
resowali się bliżej warun­
kami w jakich te zobowiążą

bowiązania stoczniowcy gwa nia były realizowane. Nie 
rantują wysoką jakość rp- widziało się zatem w pracy, 
bót oraz postanawiają przys solidarności i  koleżeństwa, 
pieszyć o 15 dni wykonanie bez których przecież nawet 
wszystkich prac remonto- najaktywniejszym pracowni 
wych i  oddać jednostkę do kom trudno jest wywiązać 
eksploatacji l *  sierpnia br. się należycie z przyjętego za
Zadanie, jest poważne, i  wy­
maga wysiłku ze strony za­
łogi stoczniowej.

Tak brzmiałaby krótka no 
tatka o tym ważnym wyda­
rzeniu w  życiu naszego za 
kładu. Jednak... W tym zo

dania.
Poważnym hamulcem w 

rozwoju współzawodnictwa 
było niedoprowadzanie pla­
nów na warsztat, do poszczę 
gólnych stanowisk robo­
czych. Wobec braku harmo-

bowiązaniu kryje  się coś wię nogramu, robotnik podejmo- 
■ ■ - wał zobowiązanie na kartę

roboczą i  dlatego często by­
ło ono nierealne.

Tak w skrócie można by zo 
brązować niedawną sytuację 
współzawodnictwa w stoczni. 
Jeśli główną uwagę poświę­
ciłem omówieniu popełnia-

cej, a mianowicie poważny 
zwrot na lepsze w rozwoju 
współzawodnictwa w Stocz­
n i Szczecińskiej. By właści­
wie zrozumieć i  ocenić zacho 
dzącą zmianę, trzeba rzucić 
okiem wstecz i sięgnąć do 
błędów współzawodnictwa
choćby jeszcze w I kwartale nych błędów we współzawod 
br. Ze sprawozdań wynika, że nictwie, to nie w tym celu 
w  okresie tym we współza- by kogoś obwiniać za ten nie 
wodnictwie brało udział nie dawny stan, lecz po to, aby 
mai 100 proc. załogi, a reali- stwierdzić, że załoga Szcze- 
zacja podjętych zobowiązań cińskiej Stoczni Remontowe; 
dała ponad 60 tys. roboczo- postanowiła zerwać z dotych 
godzin oszczędności. Należa- czasowymi błędami w swej 
łoby się spodziewać, że dzię- pracy. Osiągamy to przez sta 
k i wygospodarowanym rezer wianie sobie do wykonania 
w  cm Szczecińska Stocznia coraz poważniejszych hono- 
Eemontowa oddała przed ter rowych zadań. Jednym z 
minem jednostki do eksplo- nich jest właśnie podpisany 
atacji. Niestety — takich wy remontowy list gwarancyjny 
padków nie było. Świadczy na statek „Jedność Robotni- 
to wyraźnie, że podany w 
sprawozdaniu wynik był. 
ale... tylko na papierze.

Zobowiązań było wiele, 
lecz załoga podejmowała je 
żywiołowo. Nie były one na 
kierowywane na najważniej 
sze odcinki pracy i często za 
pomniano o kontro li ich wy­
konywania. Tę niezdrową 
atmosferę wytwarzały częś­
ciowo zarówno kierownictwo

cza“ .
Że jest to właściwa meto­

da usprawniania stylu pra­
cy świadczą przykłady. W i­
dać ożywienie pracy w gru­
pach związkowych.1 Coraz 
więcej jest takich mężów za 
ufania, którzy nacelowują zo 
bowiązania robotników, grup 
i  brygad na najbardziej za­
grożone odcinki pracy przy 
remoncie jednostek. Widać 

iak i rada zakładowa stocz- coraz lepszą pracę trójek 
n i które tolerowały deklaro kontrolujących wykonywa- 
wanie przez brygady i gru- nie zobowiązań. _ Załoga na­
py wielogodzinnych zobowią sza zdecydowanie wkroczyło 
zań nie zabezpieczając wa- na drogę szybkiego przezwy- 
runków praktycznego ich ciężania trudnością coraziec 
wykonania , szego

Częstym błędem było row- M. KOWALSKI
nież to, że o wykonanie po- Korespondent

gowych, z których wyróżnili 
się: Jan Winczakowski, Jan 
Lietke, Adam Lange i  Kon­
rad Warczak. Dowodem tej 
współpracy jest przyspiesze­
nie o 534 godzin przeładun­
ku 16 statków w maju br.

Dziesiątki tysięcy ton zbo 
ża przeszło przez port gdyń­
ski. Dzięki udoskonaleniom 
technicznym i stosowaniu 
metody pracy ciągłej — za­
łoga wydziału I I I  przekracza 
plany przeładunków zboża. 
Najwyższą wydajnością pra­
cy wykazała się brygada nr 
108, która średnio wykonała 
normę w 219 proc.

Ofiarnie walczyła o plan 
załoga wydziału I I I .  Dzięki 
zgranej współpracy dźwigo­
wych i brygad trymerskich, 
w miesiącu maju przyspie­
szono załadunek 76 statków 
węglowych o 1203 godzin. 
Do osiągnięcia tych rezulta­
tów znacznie przyczyniła 
się działalność mężów zau­
fania, takich jak np. Fran­
ciszek Wendt z brygady nr 
95, Bernard Szałwatowski z 
bryg. nr 103. Potrafili oni 
wraz z brygadzistami Józe­
fem Suchomskim i Leonem 
Haimanem zachęcić tryme- 
rów do codziennego podejmo 
wania zobowiązań. Z dużym 
uznaniem mówią trymerzy 
o pracy dźwigowych-kowa- 
lowców: Brunona Grabow­
skiego, Feliksa Ciemniaka 
przy załadunku parowców 
„Tundra i „Hera“, czy Bo­
lesława Stefańskiego przy 
wyładunku statku „Kra­
ków“.
O  RACOCHŁONNE są
*■ przeładunki drewna. A - 

le i  na tym odcinku umie so 
bie radzić załoga wydziału 
V. Donoszenie tarcicy do wó­
zka z oddalonych sztaplów

4/ymaga wysiłku i  pochłania 
dużo czasu. Sztauerzy ułat­
w ili sobie pracę, kładąc prze 
nośne tory kolejki wąskoto­
rowej. Sprawniej już poszła 
praca w brygadzie nr 120 
przy załadunku tarcicy na 
parowiec „Hildę Thorn“. 
Brygadziści Jan Miszewski i 
Antoni Cichosz mogli złożyć 
dumny meldunek: czas za­
ładunku statku skrócono o 
57 godzin. Dobra organizac­
ja pracy i aktywna postawa 
sztauerów, jak np. Jana For 
meli, Józefa Pawłowicza, 
Leona Paszkiego sprawiły, 
że załoga wydziału V wyso­
ko wykonała w maju plan 
przeładunków drewna — w 
237 proc.

Poważny wkład w realiza 
cję planów wniósł aparat 
głównego dyspozytora portu 
z tow. E. Śliwińskim na cze 
le. Wiele trudnych sytuacji 
przeładunkowych wyjaśnili 
umiejętnymi i  wnikliwym i 
decyzjami m. in. dyspozyto­
rzy Józef Sołtysiak, Leon 
Borucki czy dysponenci — 
Edward Baumert z wydzia­
łu I, Stanisław Burkowski z 
wydziału II, czy pracownik 
sekcji sztauerskiej — Józef 
Andrych.

Końcowy etap walki o peł 
ne wykonanie zadań I I  
kwartału zbiega się zawsze 
z tradycyjnymi „Dniami 
Morza“ . Podobnie jak w  in 
nych portach — gdyńscy 
portowcy uczcili je dodatko­
wymi zobowiązaniami. Wie­
dzą oni bowiem dobrze, że 
każda szybciej przeładowana 
i wysłana z portu tona to­
waru przyspiesza wzrost do­
brobytu ludzi w  Polsce i 
przyczynia się do zacieśnie­
nia więzów gospodarczych z 
krajami obozu pokoju.

DLA KRAJU I DLA SIEBIE...

M ANIFESTUJĄC SWĄ N IE ZŁO M N Ą  WOLĘ DALSZEGO U M A C N IA N IA  S IŁY  POLSKI N A  
MORZU — OBCHO DZILIŚM Y TEGOROCZNE „D N I MORZA“ . JAK CO ROKU ZBIEG AJĄ  
SIĘ ONE Z OKRESEM WZMOŻONEJ W A LK I O W Y'KONANIE PÓŁROCZNYCH PLANÓW  
W NASZEJ GOSPODARCE MORSKIEJ. ZAŁOGA PORTU GDYŃSKIEGO C ZY N A M I PRO­
D U K C YJN Y M I ZADO K U M EN TO W A ŁA  SWOJĄ POSTAWĘ. NA ZDJĘCIU — BRYGADY  
NR 107/52, 108/5 I  10S/ZRZ — PODPISUJĄ ZO B O W IĄ ZA N IA  N A  PRZYSPIESZENIE W YŁA - 

D U N K U  STATKÓW  ZE ZBOZEM

Bierzemy z nich przykład
7  BLIŻAJĄCĄ się 10 roczni gla pozwoliło, na bezpośred- 

Polski Ludowej zało- nią podróż do kraju, bez po-
Kanału Sueskiego, do jedne­
go z portów, by w miejsce 
spalonego bunkru zabrać o- 
koło 1 000 ton ładunku.

J. L.
Korespondent

Zo b o w ią z a n ia  dla u-
czćzenia zbliżającej się 

10 rocznicy istnienia Polski

LEKARZE NASZYCH STATKÓW
] / '  ADŁTJBOWNIA Gdań-

skiej Stoczni Remonto­
wej... Tego dnia jakoś szyb­
ciej niż zwykle biegł czas. 
grupie Jana Babińskiego. Ro 
botnicy przyspieszali robotę. 
Postanowili bowiem dziś za­
meldować o wykonaniu zobo 
wiązania, podjętego dla ucz­
czenia Dnia Stoczniowca.

Na godzinę przed zmianą 
ostatnia płyta poszycia spo­
częła na burcie parowca 
„Wieluń". Robota została 
przyjęta przez mistrza i kon 
trolera technicznego. Rozja­
śniły się twarze starego Jó­
zefa Lipeckiego, Henryka Du 
dzika i  najmłodszego Ber­
narda Wilmy. Wykonali po­
wierzoną pracę w 260, za­
miast w 530 planowanych 
godzin. Osiągnęli to przez 
sprawną organizację pracy i 
osobisty ofiarny wysiłek. 196 
proc. wyrobionej normy to 
nie byle co — stwierdził mąż 
zaufania Władysław Sere- 
wisz, kładąc jako ostatni, 
swój podpis na potwierdze­
niu wykonania zobowiąza­
nia.

Było to 14 czerwca br. Do 
święta stoczniowców jeszcze 
kawał czasu — pomyślał gło 
śno Babiński. Można by jesz 
cze coś dołożyć dla jego ucz­
czenia. Pogadali z innymi 
Poradzili się mistrza \#łady- 
sława Płochy. Uzgodnili, że 
grupa weźmie dodatkową ro 
botę przy wannie w cynków 
oi. Zaplanowano na jej wy­

przedzona już na kilka dni Dajemy sobie jednak radę. 
naprzód odpowiednim przy- Marynarze nie będą na nas
gotowaniem materiału, szcze 
gółowym zaplanowaniem za­
dań dla każdego robotnika — 
tak mówi Babiński.

Umie on walczyć z prze­
stojami. Osiąga to m. in. 
przez ścisłą współpracę z 
działami pomocniczymi. Czę­
sto rozmawia z robotnikami 
i pracownikami tych dzia­
łów. I tak np. dzięki nawią­
zaniu osobistego kontaktu z

ga parowca „Białystok" wi- nowriego bunkrowania w por 
ta nowymi sukcesami w pra cie Aden. Czyn ten skróci 
cy oraz zobowiązaniami ma- cykl podróży o dobę oraz 
jącymi na celu obniżkę kosz przysporzy oszczędności de- 
tów własnych. Realizując po wizowe.
dróż powrotną do kraju prze Poza tym załoga parowca 
sztauowaliśmy we własnym „Białystok“ , realizując wska 
zakresie 750 balotów tytoniu zania I I  Zjazdu PZPR o wy- 
z I I I  do V ładowni. Do o- ■ korzystaniu rezerw produk- 
próżnionej ładowni załadowa cyjnych, wystąpiła do dyrek Ludowej podejmują również 
liśmy w Colombo bunkier, c ji PLO z wnioskiem o skie- załogi innych naszych stat-
Pobranie większej ilości wę- rowanie statku, po przejściu ków. M. in. marynarze z mo

torowca „Warszawa“ piszą: 
— ...pragnąc przyczynić się 

do podniesienia stopy życio­
wej najszerszych mas pracu­
jących naszego kraju, posta­
nowiliśmy wzmóc nasz wy­
siłek w pracy zawodowej i  
społecznej.

Załoga działu maszynowe­
go zobowiązała się skrócić & 
15 proc. czas wykonania prac 
zaplanowanych na podróż nr 
13, a w oszczędzonych robo- 
czogodzinach przeprowadzić 
generalny remont motoru po 
mocniczego nr 1.

Dział pokładowy zobowią­
zał się oprócz zaplanowa­
nych robót przepracować 
przy konserwacji dodatkowo 
472 roboczogodziny.

Załoga hotelowa poza wy­
konywaniem normalnych o- 
bowiązków zobowiązała się 
przepracować 472 roboczogo- 
dziny przy konserwacji i ma 
lowaniu pomieszczeń. Ponad 
to załogi — pokładowa i ma­
szynowa podjęły szereg zobo 
wiązań indywidualnych na 
ogólną , ilość 767 roboczogo- 
dzin.

* *  *

narzekać. Zrobimy lepiej, niż 
tam na Zachodzie...

Statek miał bowięm‘ pier­
wotnie pójść na stocznię za­
graniczną. Załoga Gdańskiej 
Stoczni Remontowej postano 
wiła inaczej. W toku kampa 
nii, poprzedzającej zawarcie 
Zakładowej Umowy Zbioro­
wej, robotnicy wykazali moż 
liwość wygospodarowania

„Dwa razy sprawdź, zanim utniesz..." — poucza Jan Babiński 
swoich współtowarzyszy, przygotowujących płyty poszycia dla 

remontowanej jednostki

Wiele serca wkłada w swą pra­
cę — grupowy Jan Bystrzyński

konanie 74 godzin. Kadłu- 
bowcy Babińskiego postano­
w ili skrócić wykonanie tej 
roboty o 35 godzin. I  tak 
dzieje' się często. A to dla­
tego, że zespół Babińskieg, 
myśli stale o sposobach u- 
sprawnienia sobie pracy.

— Robota musi „grać“ . 1 
gra zawsze, jeśli jest po-

brygadzistą Franciszkiem 
Chojnackim, zabezpiecza Ba 
biński swojemu zespołowi na 
leżytą i terminową pracę spa 
waczy. Wiele zrozumienia 
dla wysiłku kadłubowców 
wykazuje palacz Koszmider 
i inni.

Dużą uwagę przywiązuje 
Babiński do podnoszenia 
kwalifikacji swojego zespo­
łu. Dzieli się ze współtowa­
rzyszami swym bogatym do­
świadczeniem. Otacza opieka 
młodych robotników i zachę­
ca ich do nauki.

Babiński nie ma 4 palców 
;i ręki i rzecz jasna trudniej 
jest mu wykonywać wiele 
czynności niż innym. Jednak 
nie widzi w tym powodu, że 
by miał pracować mniej wy 
dajnie niż jego współtowa­
rzysze. Przeciwnie. Jest przo 
downikiem pracy.
D  OZGWAREM roboczym 

rozbrzmiewał motoro­
wiec „Hugo Kołłątaj“, gdy 
wraz z referentem współza­
wodnictwa — Radomskim 
schodziliśmy do maszynow­
ni statku. Wszędzie gdzie ty l 
ko spojrzeć zdemontowane 
części maszyny, pomp i in ­
nych agregatów.

— Jak widzicie, maszyna 
w proszku — zaczął rozmo­
wę grupowy z działu Silni­
kowego Jan Bystrzyński. —

znacznych rezerw produkcyj 
nych. Załoga stoczni postano 
wiła więc przeprowadzić re­
mont statku „Hugo Kołłątaj“ 
jako swoje zadanie ponad­
planowe. Od 13 maja br. 
wre praca na tej jednostce.

„...Czerwiec — to najgoręt 
szy miesiąc pracy stoczni. 
Wiadomo, że serce stoczni 
to dział silnikowy... Oczy ca 
łej załogi zwrócone są na 
ten dział..." — przypomniały 
mi się słowa płynące dziś 
rano z głośników radiowęzła 
zakładowego...

Nic dziwnego, że grupa 
Bystrzyńskiego ma stale peł 
ne ręce roboty. Prowadza 
równolegle remonty i  na in­
nych statkach.

— Jak sobie dajecie rade?
— pytam tow. Zygmunta 
Żakowieckicgo majstrujące­
go coś przy pompie.

— A no po prostu podej­
mujemy zobowiązania' i  skra 
camy czas remontów. Na 
„Kołłątaju“ skrócimy robr
c 50 p roc„— pada: krótka 
odpowiedź.

•— Myśl podjęcia dodatko­
wego zobowiązania dla przń 
spieszenia remontu, moto­
rowca „Hugo Kołłątaj“  pod 
sunął mojej grupie naśz 
mistrz, tow. Marian Kuich
— wyjaśnia Bystrzyński. —

Było to jeszcze w maju, kie 
dy nasza załoga protestowa­
ła przeciwko bezprawnemu 
rabunkowi naszego statku 
„Prezydent Gottwald“.,,

Zespól Bystrzyńskiego u- 
mie wygospodarowywać re­
zerwy. Prowadzenie na raz 
k ilku  rObót na różnych stat­
kach wymaga od wszystkich 
członków grupy wysiłku or­
ganizacyjnego . oraz w nik li- 
.wego planowania pracy. Do­
skonalą się w tym robotni­
cy. Przekonują się bowiem 
stale, że pracując w ten spo 
sób skutecznie zapobiegają 
przestojom i przerwom w 
pracy.

Taki system pracy stosuje 
coraz więcej brygad i  grup 
roboczych w stoczni. Tak 
pracuje między innymi ze­
spół Bronisława Wilkowskic 
go ze ślusąrni okrętowej. 
Grupa ta specjalizuje się w 
remonc'e urządzeń stero­
wych. W chwili, gdy rozma 
wiamy z grupowym, jego Iu - 
dzie uracują jednocześnie na 
dwóch statkach i przygoto­
wują prace na parowiec „Wa 
ryński“. Wykonując normę 
przeciętnie w 180 proc. gru­
pa Wilkowskiego pracuje bez 
braków i, w większości skra­
ca !do' potowy zaplanowany 
czas robót.

Tak to pracują, tak dosko 
nalą swe metody, tak rosną 
gdańscy remontowcy.

J. P.

DODOBNE zobowiązania, 
*■ mające na celu przepro­

wadzenie szeregu robót kon­
serwacyjno - remontowych, 
podjęli w dniu 12 czerwca 
br. marynarze z tankowca 
„Współpraca“. Zobowiązania 
te stanowią podbudowę dłu­
gofalowego zobowiązania, 
którego celem jest utrzyma­
nie statku w ciągłej gotowo 
ści eksploatacyjnej.

H. DZIECIĄTKO
Korespondent

)

Przoduje gdyński port
T  YTUŁ przodującego za 

kładu we Współzawod­
nictwie międzyportowym 
za I kwartał br. oraz sztan 
dar przechodni Zarządu 
Głównego ZZPŻ zdobyła 
załoga Zarządu Portu w 
Gdyni.

O przewadze portowców 
gdyńskich zadecydowały 
głównie: wykonanie kwar- 
ta.lno - miesięcznego pla­
nu przeładunków w 110.6 
proc. (Gdańsk — 107,5
proc., Szczecin — 106.6
proc.,), oraz wysokie prze­
kroczenie (o 64 proc.) pla­
nu rozwoju ruchu racjona 
lizątorskiego. Koszt przela 
dunku I  tony —■, załogi ZP 
— Gdynia i ZP — Szcze­
cin obniżyły o 1 proc. Por­
towcy. gdańscy nie ty lk" 
że nie uzyskali obniżki 
kosztów, ale dopuścili do 
ich wzrostu o 5 proc.

W dziedzinie BHP — naj - 
lepszymi wynikami wyka­
zała się załoga Zarządu 
Portu Szczecin, gdzie licz­
ba wypadków zmalała o 
43 proc. w stosunku do I 
kwartału ub. r. (w ZP — 
Gdańsk o 11 proc.). Nato­
miast w Gdyni zanotowa­
no poważny wzrost wypad 
kowości — 32 proc.

W omawianym okresie 
wzorową postawę wykaza­
ły brygady przeładunkowe 
nr 9 nr 73 i 95. Z robotni­
ków na wyróżnienie zasłu­
żyli’ m. in. — sztauerzy 
Augustyn Lipiński, Stani­
sław Rolbiecki, trymer 
Edward Czyż, dźwigowi 
Felicjan Ciemniak i Kazi­
miera Gumińska, wózkar- 
ka Halina Staniszewska 
oraz Eugeniusz Auriga — 
kierownik maszyn na hol 
„Tytan“.
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! TA N K O W IEC  f
| „KARPATY11 | BACIONALIZACJA NA „UBOCZU“
I  nn ANKOWIEC „Karpa- 
i  ty“  wychodząc z Con- 
|  stancy do Chin Ludowych 
i  w podróż 32 wykonał swo =

|  ]V  A wstępie kilka cyfr. 
|  ’  Przez zastosowanie zgło-
|  szonych przez pracowników 
1 administracji i marynarzy

nazwą „Chemorgu“ stosowa­
ny dziś już na wszystkich pa 
rowcach PLO.

= je zadania przewozowe — E pomysłów racjonalizator- 
§ przewidziane w operatyw-1sklc*  i usprawnień -  w ub
= nym planie na II kwarta! jjj= r
I  1954 r. -  w 105.3 proc. w |  uzyskały ponad 4 miliony

CYFRY TEGO NIE MÓWIĄ
Aby jednak cyfra 1 890 ty- 

Polskie Linie Oceaniczne sięcy zł uzyskanych oszczęd-

i  tonach i w 108,8 proc. w 
i  tonomilach. ,
I  Równocześnie 
|  „Karpaty“ wykonał plan |

zł
Ę oszczędności. Ilość zgłoszo- 
5 nych pomysłów jest imponu- 

staten 1 ł3ca “  807 wniosków tj. o 
“ ,r,li więcejE 105 niż w 1952 r. W

ności w zbytnią dumę nie 
wbijała pomysłodawców 
„Karm ilu“ i  „Chemorgu“ — 
trzeba dodać, że poważny 
„wkład“ dali także i inni, 
„drobniejsi“  racjonalizato­r a  I piłrocze 1954 r. I  f kwartale br. dał się zano t

= uzysku ąc: 100 proc w to- = fcowac P^^en spadek napły- rzy tylko, ze efektów zasto 
E nach i J132 proc. w tonomi i wu Pomysłów — zgłoszono sowania  ̂ ich pomysłów nikt
— _ “ “  A O 4-4 n O „ . 't  ... „Mn łtt t)T n  nn i-l* Al nin ńln= lach

Tankowiec
|  48 tj. o 8 mniej niż w ana- w PLO już na ogół nie śle- 

Karpaty“ I  logicznym okresie ub r. O- dzi. Komórka Usprawnień 
i  znińyTuż*jest jako wielo- I  «czędności uzyskane w tym bowiem rejestruje zgłoszone 
I  krotny przodownik PMH i czasie wyrażają się nato- wnioski, komisja ocenia je 
i  Jego załoga nie ustaje w 5 miast ~  według oświadczę- po zastosowaniu, wyznacza 
§ walce o obniżkę kosztów § nia dyr- Gołysznego — sumą premie i dalsze zainteresowa 
i  własnych. Np. w jednej t y l i  1 890 tysięcy zł. Cyfry te Jed nie usprawnieniem ze strony
i  ko podróży nr 31 zaoszczę-1 nak nie mogą przysłaniać administracji »-------
§ dzono dzięki dobrej gospo-1 Pewnych faktów.
= darce paliwem około 150 
|  ton ropy w stosunku do 
i  przewidzianych norm.

Na zapytanie bowiem — 
|  jaki# pomysły przyniosły tak 
Ę duże oszczędności — zarów-

r  Marynarze z „Karpat“ ¡n o  dyr.  ̂ Gołyszny jak i inz. 
I  nie ustają obecnie w walce i  Gawlicki z Komórki Uspraw 
¡ o  utrzymanie i ponowne u |n ie ń  PLO dają jednakową 
I  zyskanie zaszczytnego ty - i  odpowiedź: „Karm ił“ t j.  mie. 
|  tułu we współzawodnic- i  szanka paliwa pomysłu inż. 
i  twie pracy. Ży.czymy im i  Milewskiego i  Karskiego Sto 
= jak największych osiągnięć E scwana dzisiaj na wszyst-
|  i gratulujemy uzyskania ta 
|  kich wyników pracy oraz 
|  przekroczenia 
|  wozów.
MiimintimiMiimmiiimmmMimimmiHim

kich motorowcach naszej fło 
ty oraz nowy środek chemi- 

planu prze- E czny do zmiękczania wody 
S kotłowej opracowany . przez 
" nż. Noszczyńskiego i  pod

0 poprawie dec^dufą
nia ty lko zarządzenia
JA K  wykonujemy nasze 

zadania i co mamy ro­
bić, żeby pracować lepiej, 
wydajniej? Takie pytanie sta 
wia sobie wielu robotników 
i  pracowników Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej. Nie 
brak dowodów na to, że 
idziemy naprzód. Ale czy 
nasz dorobek jest proporcjo 
nalny do zadań, jakie posta­
w iła przed nami partia i 
rząd i  jakie my sobie stawia 
my na codzień? Musimy 
szczerze odpowiedzieć, że 
nie. Nie wykonujemy pla­
nów. Plan produkcyjny za I 
kwartał został zrealizowany 
w 95 proc. W m-eu kwietniu 
osiągnęliśmy jeszcze mniej, 
bo 91 proc. planu.

Przy niewykonywaniu pla­
nu mamy przekroczony fun­
dusz płac. Dzieje się to dla­
tego, że mamy w stoczni 
wciąż dużo przestojów pro­
dukcyjnych. Przykładów nie 
trzeba daleko szukać. Wy­
starczy popatrzeć ilu ludzi 
traci nieproduktywnie czas 
na szukanie kart roboczych. 
Musimy przyznać, że wew­
nętrzna organizacja pracy w 
naszej stoczni nie stoi jesz­
cze na wysokości zadań. Za­
równo dyrekcja jak i rada 
zakładowa oraz organizacja, 
partyjna nie dość energicz­
nie i konsekwentnie mobili­
zują aktyw gospodarczy do 
przełamywania trudności, na 
potykanych w pracy.

Co zrobiliśmy u nas w stc 
czni dla zwalczania przesto­
jów? Dyrekcja wydała w  IV 
kwartale ub. r. słuszną in ­
strukcję, która nakłada na 
szefa produkcji, obowiązek 
wystawiania kart przewidy­
wanego postoju na 1 dzień 
naprzód. Miało to na celu 
zmuszenie kierowników wy­
działów i mistrzów do bar­
dziej dokładnego, wnikliwe­
go planowania pracy dla po­
szczególnych oddziałów, bry­
gad i grup roboczych. Miało 
to również na celu położenie 
kresu tzw. buchalterii war­
sztatowej. Polega ona na 
tym, że nieuświadomieni i 
mniej uczciwi robotnicy, z 
braku dokładnie oznaczonego 
zadania na karcie roboczej, 
„żonglują“ czasem roboczym 
ze szkodą dla zakładu.

Od wydania tej instrukcji 
minęło już prawie 9 miesię­
cy, a karty postoju wydawa­
ne są starym trybem tzn. 
wstecz, z opóźnieniem docho 
dzącym do kilku  dni. I  nie 
słychać, żeby któryś z zainte 
resowanych kierowników zo­
stał pociągnięty za to do od­
powiedzialności. Mało tego 
— dyrekcja zatwierdza wy­
płaty za postoje w oparciu o 
karty wystawione starym 
zwyczajem.

Podobnych przykładów 
świadczących o niedoprowa- 
dzeniu słusznej sprawy do 
końca, można znaleźć wię­
cej.

Czas najwyższy, żebyśmy 
wszyscy zrozumieli, że o po­
prawie organizacji pracy w 
zakładzie decydują nie same 
zarządzenia, ale zdecydowa­

na postawa aktywu gospo­
darczego, który z uporem i 
codziennie bije się o ich reali 
zację.

To prawda, że nie wszyst­
kie działy stoczni mają od­
powiednie warunki pracy. 
Składają się na to m. in, 
ciasnota, brak urządzeń tech 
nicznych i socjalnych. Nie 
znaczy to jednak, że mamy 
tym usprawiedliwiać nasze 
błędy i niedociągnięcia w re­
alizacji planów. Przecież m i­
mo tych trudności np. plan 
za maj wykonaliśmy w 108,3 
proc. Potrafiliśmy bowiem 
usprawnić produkcję jedno­
stek B-12, uruchamiając śpo 
sobem gospodarczym wrę- 
gownię. Zabezpieczenie odpó 
wiedniej ilości wręg umożli­
wiło nam produkcję kadłu­
bów na dwie zmiany.

I takich wewnętrznycli moż 
liwości uzyskania poprawy 
stylu pracy jest w naszej stocz 
ni wiele. Chodzi o to, byśmy je 
dostrzegali zawczasu i nie 
wypuszczali nigdy z pola na­
szego widzenia. I  tak właś­
nie powinniśmy postępować 
na codzień.

Janusz NAGÓRSKI
Korespondent

zanika w mo­
mencie odłożenia „załatwio­
nej“ sprawy w przysłowio­
we „akta“ .

Dlaczego się tak dzieje? 
Jedno, a w niektórych okre­
sach dwuosobowa Komórka 
Usprawnień nie jest w sta­
nie śledzić pracy racjonaliza 
torów 1... Usprawnionych me 
chanizmów. A zapomniano w 
PLO o włączeniu do tej pra­
cy najbardziej nastawiony 
na instruktaż i  kontrolę apa 
rat administracyjny tj. in ­
spektorat techniczny.

Wprawdzie w komisji, oce 
niającej zgłoszone uspraw­
nienia trzon jej stanowią in ­
spektorzy — jednak bardzo 
często zdarza się, że ocenia­
ją oni wniosek ze statku nie 
podlegającego opiece żadne­
go z obecnych. Czy wiado­
mość o nowym usprawnieniu 
dotrze do opiekującego się 
statkiem inspektora, aby 
mógi śledzić efekty jego za­
stosowania? Na to pytanie 
można dać tylko Salomono­
wą odpowiedź: tak albo nie. 
Przekazywanie decyzji korni 
sji właściwemu inspektorowi 
nie jest stosowane jako służ 
boWy obowiązek, a trudno 
polegać na dobrych chęciach.

DECYZJA TO JESZCZE 
ZA MAŁO

Brak zainteresowania ins­
pektorów technicznych roz­
wojem racjonalizatorstwa na 
, podopiecznych“ statkach 
wpłynął także decydująco na 
rozpowszechnianie nowych 
pomysłów na podobne jed­
nostki, a przecież tą drogą 
PLO mogą także uzyskać po 
ważne oszczędności.

W I kwartale br. motorzy­
sta z „Batorego“ Edward Wo 
jewoda skonstruował przy­
rząd do wyciągania stoperów 
z tłoków silników spalino­
wych „Sulzera", Orzeczenie 
komisji oceniającej ten wnio 
sek mówiło, że usprawnienie 
nadaje się do zastosowania 
także na „Nowej Hucie“, 
„Koperniku“, „Rysach“ i „Ge 
ncrale Bemie“ . Komórka U*

sprawnień wysłała na wy­
mienione statki opis pomy­
słu wraz z opinią komisji. 
Ale czy pismo to nie nabiera 
dotąd mocy urzędowej w 
biurku st. mechaników — 
trudno powiedzieć. N ikt bo­
wiem tego nie kontroluje. A 
pomysłów nadających się do 
przeniesienia na inne statki 
i mogących W ten sposób 
przynieść poważne korzyści, 
zarówno w oszczędniejszym 
zużyciu materiałów jak i w 
zmniejszeniu wysiłku i  skro 
ceniu czasu — jest wiele w 
PLO. Wystarćzy przejrzeć 
protokoły posiedzeń Komisji 
Usprawnień.

Dużą winę za ten stan po­
nosi rada zakładowa jak rów 
nież organizacja partyjna 
PLO. Chociaż potrafiły one 
do tej pory wpoić w pracow 
ników eksploatacji i inspek­
toratu poczucie odpowiedział 
ności. za realizację zadań rej 
sowych i stan techniczny ob­
sługiwanych statków — to 
sprawa racjonalizacji dalej 
leży całkowicie poza sferą 
ich zainteresowań. A brak 
współpracy z załogą i kon­
tro li ze strony inspektoratu 
mści się na wynikach gospo­
darczych. Wiele bowiem cen 
nych wniosków racjonaliza­
torskich i usprawnień za­
miast dopomóc w pracy k il­
ku załogom, kończy swój ży 
wot w segregatorze Komórki 
Usprawnień.

Jaskrawym przykładem 
niedostatecznej pracy uświa­
damiającej na tym odcinku 
jest fakt, że biuletyn racjo­
nalizatorski wysłany w stycz 
niu br. na wszystkie statki 
PLO nie wywołał żadnego 
zainteresowania. Po doku­
mentację wniosków, nadają­
cych się do przeniesienia na 
wiele jednostek, żadna zało­
ga się nie zgłosiła. A byio 
tam przecież 48 wypróbowa­
nych już pomysłów.

SKĄD BIERZE SIĘ 
TEMATYKA?

Racjonalizacja nie spełni 
swego zadania jeśli będzie 
rozwijała się żywiołowo, bez 
planu. Ruch ten musi być 
zorganizowany. Kierowanie 
uwagi załóg na rozwiązywa­
nie ‘ najistotniejszych w 
chwili obecnej problemów 
jest podstawą właściwego je 
go rozwoju. Kto jest najbar­
dziej uprawniony do kiero­
wania aktywem racjonaliza­
torskim na statkach i pod­
suwania tematów, czekają­
cych na nowe rozwiązania 
techniczne? Oczywiście in­
spektorat techniczny, skupia 
jący w swym ręku całość 
trudności technicznych z ja­
kim i borykają się maryna­
rze.

A jak wygląda opracowy­
wanie planu tematycznego
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U  PAROWCU „BIAŁYSTOK“
IT  IE D Y
JY dobiegał końca

kilkumiesięczny rejs w pamięci naszej załogi i zmobi- 
należało pod lizowało Ją do dalszych wysił-

sumować w yn iki pracy kultu­
ralno -  oświatowej, stanęło przed 
nami pytanie: Co zrobiliśmy i 
jakie są nasze osiągnięcia na 
tym  polu? Odpowiedź była nie­
zbyt zadowalająca, brzmiała ona 
mniej więcej tak — bardzo mało 
towarzysze jak  na nasze siły. 
Nie szukaliśmy bowiem i nie sto

ków w  pracy kulturalno - oświa 
towej.

Ale zespół artystyczny to nie

dodatkowy trud, lecz pomoc w 
realizacji naszych zadań eksplo­
atacyjnych, w rozwinięciu św ia­
domości naszych marynarzy. Pio 
senka i satyra tępi i usuwa wie­
le niedociągnięć i braków.

Biorąc pod uwagę tak poważ­
ny krok naprzód jak i uczyniliś­
my w ierzym y, że z udziałem do-

jedyne nasze osiągnięcia. Roz- świadczonych kierowników na­
winął się na naszym statku i szego życia politycznego i oświa 
sport. Rozegrany w rejsie do towego zdobędziemy niejeden 
Chin tu rn iej szachowy zm obiii- sukces i że nasza praca spotka
zował do tej gry 10 członków za­
łogi. W drugim turn ieju  szacho-

sowaliśmy w te j pracy nowych wym  liczba amatorów szachów 
metod. Słabo rozwinęło sfę na wzrosła znacznie, a w  turnieju  
naszym statku życie świetlico- warcabowym wzięło udział wie- 
we. Coś się niby robiło, ale nie lu m arynarzy. Dużą popularnoś- 
dawało to wymaganych rezulta- clą cieszyły się rozgrywki w 
tów. Postanowiliśmy ten stan bilard chiński o mistrzostwo pa- 
zmienić — przede wszystkim zor rowca „Białystok". Podnoszenie

się z uznaniem i zadowoleniem 
naszych widzów i rodzin.

Jerzy LEŚN IEW SK I 
Korespondent

dla racjonalizatorów w 
PLO? W spisie na I  kwartał 
br. znajdujemy: urządzenie 
do wulkanizacji pierścieni 
gumowych, zabezpieczanie 
części zapasowych przed 
rdzewieniem, uszczelnianie 
trzonów tłokowych, zmecha­
nizowanie cięcia metali, wy­
lewanie panewek, zmechani­
zowanie prania bielizny, 
przyrząd do badania mocy 
na wałach silników itp. Te­
maty są różnorodne, ciekawe 
i wymagające rozwiązania 
Czy są to jednak najważniej 
sze zadania, których opraco­
wania potrzebuje nasza flo­
ta?. Odpowiedź na to pytąnie 
pozostawiamy mechanikom, 
którzy najlepiej znają włas­
ne trudności. Wystarczy, że 
przypomnimy kilka zasadni­
czych zadań, jakie powinna 
spełniać racjonalizacja w 
PLÓ, a przede wszystkim na 
statkach: — zastępowanie 
metali deficytowych materia 
łami krajowymi, przedłuża­
nie żywotności części zamień 
nych, szczególnie sprowadza­
nych z zagranicy i  wreszcie 
jak najoszczędniejsze gospo­
darowanie materiałami roz­
chodowymi.

Właściwym opracowaniem 
tego rodzaju planu nie może 
zajmować się jednostka. 
Tymczasem w PLO plan te­
matyczny dla racjonalizato­
rów opracowuje wiaściwie 
inż. Gawlicki z Komórki U- 
sprawnień. „Wymyśla“ — 
jak sam mówi — różne za­
gadnienia, gdyż nie może dn 
prosić się pomocy ze strony 
inspektorów poza komórką 
BHP i działem elektrycznym

Oczywiście usłyszymy wy­
jaśnienie, że obecnie sytu­
acja się zmieniła, że otwar­
ty w Gdyni Klub Techniki i 
Racjonalizacji PMH przej­
mie inicjatywę i  pokieruje 
pracą aktywu racjonalizator 
skiego. Besprzecznie klub ten 
ma poważne zadanie do spet 
nienia. Pokierowany właści­
wie może stać się zbiorowym 
mózgiem, który rozwiąże wie 
ie trudnych problemów, przy 
nosząc poważne korzyści go­
spodarce i racjonalizatorom. 
Nie spełni on jednak swego 
zadania bćz pomocy pionu 
technicznego — a więc do­
radców i . kontrolerów pracy 
zaióg. Nie spełni swego za­
dania, jeśli aktyw partyjny i 
związkowy nie rozwinie sze­
rokiej pracy uświadamiaj ą- 
co-politycznej,; jeśli racjona­
lizacja będzie stała poza krę 
giem zainteresowań pracow­
ników administracyjnych, a 
przede wszystkim inspekto­
rów, jeśli atmosferę towarzy 
skich pogawędek nie zastąpi 
twórcza dyskusja nad czeka­
jącymi we flocie na rozwią­
zanie techniczne wieloma 
jeszcze zagadnieniami.

Andrzej NAŁĘCZ

Aby zmniejszyć
wysiłek robotnika

Mechanizacja pracy to jedno z podstawowych źródeł w y ­
dajności pracy i zmniejszenie wysiłku ludzkiego. Rząd i 
Partia wysunęły sprawę mechanizacji jako czołowe zadanie. 
W naszych portach morskich z każdym rokiem rośnie ilość 
zmechanizowanego sprzętu przeładunkowego, rozszerza się 
zakres jego stosowania.

Ostatnio z in icjatyw y Centralnego Zarządu Portów od­
była się 2-dniowa ogólnoportowa narada w porcie gdyńskim, 
na której podsumowano dotychczasowe w yniki uzyskane w 
mechanizacji przeładunków oraz dokonano wym iany do­
świadczeń. Najwyższy poziom mechanizacji osiągnęli portow­
cy gdyńscy. Dzięki ustawicznej trosce o wszechstronne w y­
korzystanie elektrycznych i spalinowych wózków, ukkidarek  
i transporterów oraz dbałości o ich konserwację, sprzęt zme-

ZAŁOGA Gdańskiej Sto­
czni Remontowej już od 

dłuższego czasu odczuwa dot 
kiiwy brak holownika, dowo 
żącego ekipy robocze do prac 
awaryjnych na statkach prze 
bywających w porcie. 
Wprawdzie stocznia posiada

W A R U N K I  B H P
W  POECIE G D A Ń S K IM

C  TALE poprawia się stan Z okazji święta klasy ro- 
bezpieczeństwa i  ochro- botniczej brygady przeładun 

ny r-‘acy w Zarządzie Portu kowe, dźwigowa, warsztatów 
Gdańsk. Coraz mniej mamy cy, pracownicy i kierownicy 
wypadków. Dzieje Się to dla^ poszczególnych wydziałów 
tego, j e  prowadzimy wielo- przeładunkowych podjęli 175 
kierunkową akcję likw ida- zobowiązań, zmierzających 
cji wypadkowości w porcie, do podniesienia stanu BHP
W I  kwartale br. ilość ich 
zmniejszyła się o 11 proc. w 
stosunku do ub. r. Urządziliś 
my kącik BHP, który znako 
micie ułatwia nam przeszka- 
lanie robotników. Populary­
zujemy i  rozwijamy współ­
zawodnictwo o bezawaryjną 
pracę,

ganizować zespół artystyczny. ciężarów i ćwiczenia na linach, 
były przedmiotem wielkiego za­
interesowania nawet u tych, któ 

- rzy uważali, że nie są już zdolni 
do jakiegokolwiek sportu. Roz­
poczęły się systematyczne tre ­
ningi bokserskie. Zbudowany na

Zaczęło się od wyszukiwania 
i ujawniania talentów wśród 
członków naszej załogi. Gdy 
wreszcie skompletowaliśmy ze­
spół, kierownictwo nad nim ob-
jęli towarzysze Zych i K alicki. pok,adzie przez zalogę basen 
Rozpoczęły się próby. W kro.ce zaws7„ naiwiecei amato-m iał zawsze najwięcej amato­

rów.
Zm ieniło się teraz wnętrze na 

szej statkowej świetlicy, która 
stała się ośrodkiem życia ku ltu ­
ralnego załogi.

Muszę też z dumą wspomnieć 
o naszym największym osiągnię­
ciu. Jest nim  jednomyślne zgło­
szenie udziału w konkursie ze­
społów artystycznych PLO oraz 
w  konkursie gazetek ściennych, 
ja k i odbędzie się w  dniu 22 lip - 
ca br. w Inter-C lubie w  Gdyni, 
Opracowaliśmy już program wy  
stępu. M . in. chcemy wystawić 
trzy krótkie sztuki,

Ktoś zapyta: — skąd płynie 
Wang-tao, Tamtejsza ludność po źródło tych osiągnięć? Odpo, 
witała nasze występy z entuzjaz- wiedź Jest prosta: potrzeba tył- 
mem i sympatią. To serdeczne ko chęci. A w prrćy kulturalno 
przyjęcie zapisało się na długo oświatowej trzeba widzieć nie

nasz zespół uprzyjem niać zaczął 
dotychczas monotonne życie stat 
kowe, występami artystycznymi. 
Recytacja i  wiersze w wykona­
niu bosmana Bartłomiejczyka, 
mł. mar. Cieszluka i innych ko­
legów były dobrze przygotowane 
i zasługiwały na uznanie. Cnlu- 
ba zespołu — chór ZM P zbierał 
zawsze burzę oklasków. Na spe­
cjalne uznanie zasługują soliści 
tow. Kubow, Zych, Kaczmar­
czyk i inni, którzy, w  okresie 
gościnnych występów w portach 
chińskich, cieszyli się dużym po­
wodzeniem. Na specjalną uwagę 
zasługuje występ, Jaki nasz zespół 
dał w Domu M arynarza w Tsmg

Od kiedy „zaraz“ trwa tydzień
T AKIE zapytanie kierują 

marynarze z parowca 
„Hel“ zarówno pod adresem 
dyrekcji Gdańskiej Stoczni 
Remontowej jak i PLO. U- 
zgodniono, że w dniu 8 czerw 
ca br. statek wejdzie na dok 
dla wykonania drugiej części 
remontu. Postanowienia tego 
nie zrealizowano i  statek 
czekał na dokowanie prawie 
7 dni. Zwłoka ta wpłynęła 
hamująco na postęp prac re­
montowych i w poważnym 
stopniu utrudniła załodze 
„Helu“ wywiązanie się z po­
djętego zobowiązania: skró­
cić planowany czas remontu 
statku do połowy. A  prze­
cież można było postoju u- 
riiknąć, gdyby w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej bardziej 
dokładnie planowano remon­

ty oraz gdyby towarzysze z 
PLO zdobyli się na lepsze
rozeznanie sytuacji dokowej 
w Gdańskiej Stoczni Remon 
towej, zanim skierowali tam 
„Hel“ . Ta ostatnia uwaga 
nabiera szczególnego znacze­
nia, gdy dodamy, że kapitan 
statku — Czesław Wasielew- 
ski tuż przed wyjściem „He­
lu“ z Gdyni prosił maklera z 
biura portowego PLO, aby 
dokładnie sprawdził, czy 
istnieją faktycznie aktualne 
możliwości dokowania.

Marynarze z parowca 
„Hel“ mają prawo wymagać, 
aby ich wysiłki zmierzające 
do skracania postojów re­
montowych spotykały się z 
pełnym Zrozumieniem i lep­
szą pomocą ze strony pracow 
ników łądii

J. P.

Omawianie wypadków uszkodzeń sprzętu — prowadzi do jego 
lepszej konserwacji. Doceniają to towarzysze z portu gdań­

skiego.
ehanizowany w porcie gdyńskim coraz lepiej spełnia swe 
zadanie. Podobnie kształtuje się sytuacja w porcie gdańskim.

Niedostatecznie natomiast wykorzystuje się sprzęt zme­
chanizowany w porcie szczecińskim, mimo że port ten 
w Stosunku do masy towarowej dysponuje największą iloś­
cią sprzętu. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest — z jednej 
strony — przewlekła od lat trwająca budowa ładowni aku­
mulatorów, z drugiej zaś strony — brak bojowości o popu­
laryzację i rozwój mechanizacji u pracowników In żyniery j­
no-technicznych.

Uczestnicy narady wysunęli szereg wniosków, których 
realizacja przyczyniać się będzie do stopniowego usuwania 
przeszkód w prawidłowym  i równomiernym rozwoju mecha­
nizacji w portach. Kom órki wynalazczości podzielą się nie­
zwłocznie swym dorobkiem w dziedzinie udoskonalenia 
sprzętu. Zostanie uporządkowana gospodarka sprzętem, m ię­
dzy innym i przez urealnienie planów operatywnych (iUl 
sprzętu, zaprowadzenie harmonogramów relhóntowyen, zw!i'“ : 
szenie ilości zapasowych akumulatorów, rozszerzenie palety- 
zacji towarów, stopniową normalizację typów Sprzętu i za­
prowadzenie jednolitej sprawozdawczości jego wykorzysta­
nia. Raz na kwarta! odbywane wspólne ogólnoportowe na­
rady służyć będą wym ianie osiągnięć i wytyczaniu kierun­
ków dalszego rozwoju mechanizacji w  naszych portach.

J. P.

DOBRZE JEST PORADZIĆ SIĘ ZAŁOGI...
dwa małe holowniki i jeden 
z nich — „Juiek“  — przewi­
dziany jest do tego celu. Nie 
stety jednostka ta pozostaje 
od dawna w remoncie.

Ciekawy to remont. U każ 
dego, kto ogląda pomieszczę 
nia na holowniku, rodzi się 
pytanie, jakie względy zade 
eydowały, że jednostkę tę 
wyposaża się w kosztowne 
obicia pluszowe, chodniki 
itp. Przecież tym holowni­
kiem jeździć będą ekipy re­
montowe, a więc ludzie w u 
braniach roboczych, wraz z 
potrzebnymi narzędziami i  
sprzętem. Trudno wymagać 
aby od tych ubrań i sprzętu 
nie brudziły się i nie nisz­
czyły kosztowne obicia czy 
pokrowce na kanapach. A 
przecież wygodę można po­
godzić z utrzymaniem czysto 
ści. Po prostu zastępując dro 
gi plusz dermatoidem; w o- 
siatecznośei zaś wstawić zwy 
kle wygodne ławki z drze­
wa.

Trudno odrobić zwłokę w 
remoncie, powstałą pa sku­
tek wydanej i realizowanej 
już dyspozycji. Na przyszłość 
dobrze jednak będzie, jeśli 
towarzysze z działu główne­
go mechaniką, planując wy­
posażenie jednostek, zasięg­
ną rady tych, którzy z nich 
będą korzystać — a więc ro­
botników. Jako doświadczę 
ni współgospodarze zakładu 
zwracają oni uwagę nie ty l­
ko na przyjemny wygląd, 
ale również na praktyczność 
i koszty.

Anastazja WIŚNIEWSKA
Korespondent

Do współzawodnictwa o po­
lepszenie warunków pracy 
włączył się również nasz 
klub racjonalizatorów, , co 
znalazło swój wyraz w 46 
rozpracowanych wnioskach z 
zakresu BHP.

Nie ma realizacji zobowią 
zań bez odpowiedniej i bie­
żącej kontroli. Prowadzi ją 
społeczna inspekcja pracy 
Aktywrfie działają nasze za­
kładowe i oddziałowe komi­
sje ochrony pracy. Regular­
nie odbywają się w naszym 
zakładzie odprawy delega­
tów socjalno-ubezpieczenio- 
wych. Omawiamy na nich 
zaistniałe wypadki i  wska­
zujemy na sposoby ich uni­
kania. Zagadnienia BHP wy 
sunęliśmy na czołowe miej­
sc^ przy opracowywaniu Za­
kładowej Umowy Zbiorowej 
Dba o poprawę stanu BHP 
kierownictwo naszego zakła­
du. Realizowany jest kom­
pleksowy plan poprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy. 
Wszelkie wnioski, zgłaszane 
przez załogę i społecznych 
inspektorów pracy, zmierza­
jące do poprawy BHP, są 
niezwłocznie wprowadzani 
w życie.

ANTCZAK
Zakładowy społeczny inspek 
tor pracy -  Gdańsk - Nowy 

Port.

...io Zakładowym Dorny 
Kultury w porcie gdyń­
skim nie ma świetlicy?~Bo 
przecież trudno je j się do­
szukać w dużej widowni 
zastawionej krzesłami...
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Trw ały  jeszcze roboty przy 
podnoszeniu wraka pokonanego 
pancernika „Gneisenau‘% gdy je 
sienią 1950 r. z portu gdyńskie­
go wypłynęły dwa ku try  PRO 
„K un a“ i „P ilot 6“ udając się 
na poszukiwanie legowiska bez­
imiennego wówczas kolosa...

Poszukiwania powiodły się. U- 
staliwszy dokładne miejsce spo­
czynku wraka — wiosną 1951 r. 
przystąpiono do dokładnych ba­
dań położenia wraka, jego Usz­
kodzeń i możliwości podniesie­
nia.

Po blisko ¿-letniej pracy podmorskiej przystąpiono do 
pierwszych prób podniesienia wraka. Uparty kolos trzy­
krotnie wyrzucał się z głębin morskich, by za chwilę zapaść 

ponownie w wygodne leże.

K ilku  członków załogi „smoka**

kierow nik ekipy nurków ze „Smoka ‘...

...No cóż zdjęcia udały się lecz 
w rak i tym  razem splatał figla. 
Posmutniały wówczas jesienią 
1953 r. twarze naszych nurków  
i ratowników, ale n ik t nie dał 
za wygraną. Musimy i  wydobę­
dziemy cię oporny frycu — 
m yśleli dzielni ratownicy spo­
glądając na znikające w  spie­
nionej masie wody» maszty 

kolosa.

Kpt. 2W  W ITO LD  POINC  
D yrektor Techniczny PRO

Masze zwyc
NI A początku k ilka szczegółów, a więc wydobyty z dna 

I morza olbrzymi statek zwany „JA S TA R N IA “ jest drob­
nicowcem. Zostai wybudowany w 1942 r. „Jastarnia“ posia­
da następujące w ym iary! tonaż rejestrowy — 12 349 BRT, 
nośnośó — 13 750 T I)W , długość maks. — 1G9 m, szer okość — 
21,31 m, pojemność ładowni — 28 925 m', zanurzenie z peł­
nym ładunkiem — 9 m. Wyposażony jest w dwa silniki 
dwusuwowe o łącznej mocy i5 000 K M . Szybkość ponad 20 
węzłów.

Statek zatonął w grudniu 1944 roku, dwie mile na po­
łudnie od Jastarni, na głębokości 32 m. W czasie k ilku le t­
niego pobytu na dnie zapadł się na 11 m w twardy gli­
niasty grunt i przechyli! do 21“ na prawą burtę. Myśl pod­
niesienia w raka powstała w 1950 roku. Po zebraniu in for­
m acji od rybaków na Helu i Jastarni, w rak został w 
1950 roku odnaleziony i powierzchownie zbadany. Jesienią 
1950 roku uzyskano zgodę Ministerstwa Zegiugi na podno­
szenie wraka i budowę koniecznych w tym  celu 500 tono­
wych pontonów.

A początku czerwca 1951 
roku skierowano do pra 

cy przy „Jastarni'“ nowoza- 
kupiony lodolamacz „Świa­
towid“ . Pierwszą fazą prac 
było przyzwyczajanie nur­
ków do dużej głębokości i do 
kładne badanie wraka. Nur­
kowie w czasie kilku tygod­
niowych badań stwierdzili, 
że wrak ma wielkie uszko­
dzenie kadłuba na rufie pod 
szóstą ładownią, spowodowa 
ne wybuchem miny. Dziura 
w dnie o wymiarach 6 na 8 
m, międzypokłady w szóstej 
ładowni zniszczone, a gródź 
między V I i V ładownią sfa­
lowana i w dolnej swej częś­
ci rozbita. Stwierdzono poza 
tym zapadnięcie pokładu o- 
bronnego przy I  luce na prze 
strzeni około 20 m2, oraz wy 
brzuszenie i  pęknięcie gro­
dzi między I i I I  ładownią.

Aby móc przystąpić do 
podniesienia należało przede 
wszystkim statek, zapadnię­
ty po pokład w grunt, odmu 
lić i usunąć z jego obu burt, 
dla utworzenia miejsc na u- 
stawienie pontonów, około 
25 000 ms twardego gliniaste 
go iłu.

Bagrowanie do głębokości 
40 m nie znane było dotąd w 
technice podnoszenia wra­
ków, Zastosowanie zwyczaj­
nych ejektorów dawało po­
czątkowo urobek nie przekru 
czający 2 m2 na godzinę. Ze­
społy racjonalizatorów ze 
„Smoka“ i „Światowida“ , 
stosując szereg pomysłów. 
Opracowały do ejektora no- 

„wą. głowicę posiadającą spul 
ehniacze wodne i mechanicz 
ne. Zastosowanie tej głowicy 
zwiększyło urobek dzienny 
ejektorów do ponad 30 m«/ 
godzinę. Urządzenie to pod 
nazwą „urządzenie do odmu- 
lania wraków na dużych glę 
bokościach“ zostało zgłoszone 
do Urzędu Patentowego jako 
wynalazek, a główni jego 
twórcy odznaczeni Nagrodą 
Państwową I I  stopnia.

Dla podniesienia wraka na 
leżało użyć siły wynoszącej 
ponad 11 000 ton. Zaplano­
waliśmy podnieść wrak przy 
pomocy posiadanych ponto­
nów, o łącznej sile wyporu

7 000 ton. Brakujące 4 000 
ton postanowiliśmy uzyskać 
przez uszczelnienie i odpom 
powanie wody z ładowni nr 
II, I I I  i IV. Aby zamocować 
pontony do kadłuba należa­
ło przeciągnąć pod dnem stat 
ku 30 stropów nośnych. W 
innych przedsiębiorstwach 
przeciąganie takich stropów, 
wykonanych z podwójnej l i ­
ny stalowej ij) 70 mm, odby­
wa się w ten sposób, że nu­
rek przy pomocy specjalnych 
pomp ssących i ciśnienio­
wych przekópuje pod wra­
kiem tunel przez który oso­
biście przeciąga pierwszą li­
nę prowadniczą. Praca ta 
często kończy się zasypaniem 
i śmiercią nurka. Przekopa­
nie powyższą metodą takich 
tuneli, pod dnem statku sze­
rokości ponad 21 m, na głę­
bokości przekraczającej 46 
m i w twardej, zbitej glinie, 
było niewykonalne. I  znowu 
z pomocą przyszła myśl no­
watorska. Zespól racjonaliza 
torów „Smoka“ i ,¡Światowi­
da“ opracował pół-automa- 
tyczną pewną i  bezpieczną 
nową metodę przeciągania 
stropów — powstaje tzw. 
szpryca wypłukująca kanał 
do przeciągania stropu przy 
czym nurek w ogóle pod 
statek nie wchodzi, a czas 
pracy skrócony jest kilka­
krotnie.
C IĘŻKIE, żmudne prace 

przygotowawcze trwały 
do ub. r. W czasie, od po­
czątku lipca do końca wrześ­
nia 1953 roku, wykonano 
trzy bezskuteczne próby pod 
niesienia wraka. W czasie 
prób tych stwierdzono, że 
takie uszczelnienie ładowni, 
aby zapewnić im 100. proc. 
szczelności jest w warun­
kach wraka „Jastarnia“ —- 
nowoczesnego chłodnicowca 
— posiadającego skompliko­
waną sieć kanałów powietrz 
nych, niesłychanie trudne do 
wykonania. Zwróciliśmy się 
wówczas do Związku Ra­
dzieckiego o pożyczenie 10- 
ciu 400-tonowych pontonów. 
Ratownictwo radzieckie przy 
szło nam jak zwykle z chęt­
ną pomocą. Pontony otrzy­
maliśmy. Pożyczyliśmy rów­

nież pontony od naszej Ma­
rynarki Wojennej i  z NRD 
Przeciągnięto pod wrakiem 
dodatkowo 24 stropy. Zamo­
cowano razem 46 pontonów 
o. łącznym wyporze 13 000 
ton. Pontony te został}' za­
mocowane z obu burt wra­
ka, w trzech rzędach piętro 
wo, jeden nad drugim. W 
czasie trzech sezonów tj. 506 
dni efektywnej pracy — przy 
czym pracowało jednocześnie 
maksimum 4-ch nurków, a 
przeważnie dwóch — wyko­
nano następujące ważniejsze 
roboty:

gS usunięto z obu burt wra­
ka okoio 25 000 mJ gliny i 
iłu,

83, przekopano pod wrakiem, 
na głębokości 45 — 47 m, 
54 tunele, przeciągnięto ty 
leż stropów nośnych,

s  każdy ponton zamocowa­
no do wraka na sztywno 
mocowaniami wzdłużnymi i 
poprzecznymi. Na stropy 
nośne i mocowanie zużyto 
ponad 200 ton lin,

■  zakryto 5 górnych luków  
płytam i stalowymi, przy 
czym wykonano ponad 500 
mb spawów,

H  uszczelniono we wraku k il 
kadziesiąt otworów,

B  wyładowano z wraka oko­
ło 2000 ton żwiru, stano­
wiącego balast,

fl| przedziały pontonów połą­
czono ze sprężarkami na 
statkach ratowniczych wę­
żami pneumatycznymi o 
łącznej długości ponad 8 ki 
lometrów,

9  wykonano pareset drobniej 
szych prac podwodnych.

Załogi „Smoka“ i „Światowi­
da“ zgłosiły w związku z tą 
pracą 3 w ielkie i 36 mniejszych 
usprawnień, wszystkie zastoso­
wano w produkcji.

Dnia 6 czerwca br. wrak 
wypłynął bezpiecznie na po­
wierzchnię wody i  został 
przeholowany na mieliz­
nę pod Jastarnią. W czasie 
całej tej pracy na najwięk­
sze uznanie zasłużyli: st. nu­
rek Bronisław Sadowy, kpt. 
Franciszek Stefanowski, kpt. 
Augustyn Dominik, st. nu­
rek Mieczysław Szapiel, st 
nurek Stanisław Matlak, st. 
nurek Fr. Wiśniewski, st. nu 
rek Władysław Sołtyśkie- 
wicz, st. nurek Józef Jońca, 
st. nurek Aleksander Araź- 
ny, spawacz Antoni Mońka, 
st. m edr Józef Ostrowski i 
tokarz Kużel.
Przez trzy lata trwała zacię 

ta, nieustępliwa, prowadzo­
na w ciężkich, niebezpiecz­
nych warunkach walka o wy 
dobycie wraka. Walka ta nd 
bierała na sile w miarę wzro 
stu politycznego uświadomię 
nia załóg.

Nasze zwycięstwo to jesz­
cze jeden dowód, że obecny 
pracownik PRO to nie tylko 
dobry fachowiec, ale w peł­
ni uświadomiony obywatel 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej.

I  wydobyli. 6 czerwca 1954 r. wrak wypłynął, ale już „na 
m ur“ . W pobliżu Jastarni na wodach zatoki powstało dziw­
ne miasteczko. Zgrupowały się tu trzy jednostki ratownicze: 
„Światowid“ , „Smok“ i „Ncptunio“ . Pośrodku króluje w rak  

wydobytego transportowca zwanego „Jastarnią“ .

W idok na część rufową wraku ..Jastarnia“ . W głębi statki 
„Światowid“ i „Neptunia“.

7 czerwca br. ekipy ratownicze odwiedził wiceminister Że­
glugi tow. Bukowski, składając dzielnym ratownikom ser­
deczne gratulacje. Na zdjęciu wiceminister podczas rozmo­

wy z przodującym nurkiem  Szapiclem.

W rak zostai wydobyty, ale na tym  nie kończą się prace PRO. 
Trzeba go teraz uszczelnię, zabezpieczyć i przyholować 

do portu.

T AM gdzie Wisła o- 
strym zakolem bieg­
nie w stronę Nowej 
Huty, a potem jakby 
zagniewana wraca na 
północ, aby zatoczyw 

szy głęboki łuk znów skierować 
swe wody na południe, przed czte 
rema laty panowała głęboka ci­
sza. Nic nie mąciło spokoju przy­
brzeżnych szuwarów. Nurt plu­
skał po kamieniach, ginął wśród 
łąk, to znów jak w tańcu zbój­
nickim podrywał się 1 w szalo­
nych skrętach rwał jak opętany 
w nieznane. Dzika, narowista, nie 
okiełznana jest Wisła. Trudno 
przewidzieć, jakie za chwilę przy 
bierze oblicze, jak i napadnie ją 
kaprys. Podkraść się po złodziej­
ski) pod próg jakiejś wiejskiej 
chaty, czy chwycić flisacką krypę
i rc ’ bić gdzieś na kamieniach. A 
może po prostu zniknąć,^ skryć się 
w szczelinach i ukazać żeglarzom 
nagie dno? Niech klną, niech się 
trochę pomęczą, spychając barki 
z mielizny na przemiał. Bo i to 
zdolna jest uczynić podkrakow­
ska Wisła.

Ale już gdzieś w głębi gabine­
tów i pracowni naukowych inży­
nierowie i technicy szykują za- 
mach. Rysują plany, dokonują 
pomiarów, badają grunt. Kopią, 
wiercą, świdrują. Pojawiają się 
w retortach i  menzurkach próbki 
iłu, żwiru, gliny- 

Wreszcie, któregoś majowego 
poranka 1950 r. niebo zasnuło się 
czarnymi kłębami dymu. Stani­
sław Dużyński, kapitan pogłębiar 
k i „Mefisto“ , zagadnął mecha­
nika.

— No Władek, gotowe?
Głucho dudni 1200-konna ma­

szyna, drży pokład, kip i smar na 
rozpalonych cylindrach.

Siwek kiwa głową wyszczerza­
jąc w uśmiechu białe zebv go­
towe.

...i będzie W is ła  ja k  z ło to
Zgrzytnęły łańcuchy, zadygota­

ły  koła napędowe w przyśpieszo­
nym rytmie pracy. I oto dziki, 
nieujarzmiony brzeg wiślany po­
czął nagle osypywać się, usuwać 
z cichym szelestem. Żarłoczne 
kubły porywały go dużymi kęsa­
mi, unosiły wysoko do góry, aby 
po chwili z ogłuszającym łosko­
tem rzucić je w przepastną głąb 
refulerów. W odległości trzystu 
metrów wyrastać zaczął szeroki 
wał z białego piasku.

Taki był początek wielkiej bu­
dowy wodnej w Nowej Hucie.

Straciłaś swobodę, Wisełko. Już 
nie pisk rybitw  wita cię na „dzień 
dobry“ . Ale widzisz, tak trzeba 
— twe wody muszą służyć lu­
dziom. Pomyśl — zostaniesz 
wprzągnięta w rytm  pracy tego 
kraju, przez który przepływasz 
od źródeł aż do ujścia. Już nie 
samotny księżyc wyjdzie ci na 
spotkanie nocą — towarzyszyć 
mu będą tysiące latarń na kana­
łach, jazach i śluzach. W twych 
atramentowych falach radosnym 
błyskiem odbiją się światła oświe 
tlonych elektrycznością chat, któ­
re spotykasz na swej krętej, za­
w iłej drodze. Wyprostuje się 
twoje koryto.
r P  RUDNO jest przypominać so- 

bie coś, co już minęło. Często 
zawodzi nas pamięć. Zacznijmy 
więc inaczej. Wyobraźmy sobie, 
że jesteśmy w 1950 r. nad Wisłą 
w pobliżu Nowej Huty. Nie opo­
dal powstaje miasto, kombinat 
hutniczy, ale tu nad rzeką jest 
jeszcze pusto. Prócz jedynej po- 
głębiarki, która dopiero zaczyna 
wgryzać się w  brzeg, nie ma nic 
ciekawego. Ale popuśćmy wodze 
fantazji. -Spróbujmy wyobrazić

sobie, co na tym miejscu ujrzy­
my w 1954 r. Fantazję mamy lep­
szą niż pamięć — ta z pewnością 
nas nie zawiedzie.

O, tu biegnie kanał. Prosto jak 
strzelił wpada do portowego ba­
senu. A jakże. Dalej na północ 
prostuje kolano Wisły drugi ka­
nał i śluza, a jeszcze wyżej — 
najbliżej zagięcia — widać jaz 
i  siłownię wodną... Czy aby nie 
zanadto daliśmy się unieść wyo­
braźni?

Żeby nie było niepewności wróć 
my jeszcze raz do roku pięćdzie­
siątego.

O jakieś dwieście metrów od 
„Mefista“ wyrosło nagle kilkana­
ście zabudowań. Były to przenoś­
ne drewniane baraki. Pomiesz­
czenia dla ludzi ł  magazyny. 
Pierwsz) szybko zapełniły się 
gwarem ludzkich głosów, drugie 
zapełniono workami cementu, 
stalowymi prętami, drewnem.

To brygada robocza Krakow­
skiego Zjednoczenia Wodno-In­
żynieryjnego przybyła do Prze­
wozu na kilkuletn i pobyt. Wła­
śnie ukończyła roboty przy stop­
niu wodnym w Czchowie i Roż­
nowie. Teraz realizować będzie 
wespół z załogą „Mefista“ nasze 
marzenia. Zapoznajmy się z ich 
nazwiskami: Mieczysław Kudas— 
tokarz, Józef Kafrej — kowal, 
Henryk Bachota — zbrojarz, Jan 
Wójcik — cieśla. Są jeszcze inni 
jak Stanisław Smaga, Stanisław 
Sączka, Sciubak, Kantor, Re jen- 
towicz, Borkowski.

To oni bowiem przekuwać bę­
dą nasze plany przeobrażenia 
Wisły w betonową i stalową rze­
czywistość.

Szybko biegną dnie, wypełnia

je wytężona praca, gorączka two- śmy obmyślili tak wspólnie, ca- 
rzenia. Mówiono dawniej, że two- łą brygadą. Co? 
rzą tylko poeci. Nie prawda — Tak więc. nie zdając sobie na- 
czyż dzieło rąk robotnika nie jest wet jasno sprawy, Józef Zych 
poematem? Spójrzcie, czyż W tych pierwszy na tego rodzaju budo- 
betonowych ramach spinających wach wprowadził zespołowe for- 
Wisłę, oddających jej siłę na u- my racjonalizacji pracy. Dzięki 
sługi ludziom, nie jest zamknię- temu jego brygada systematycz- 
ty trud robotnika, myśl inży- nie wykonuje 200 proc. normy, 
niera? Takich twórczych dni było wie-

Każdy z nich uwiecznia siebie, le. A z każdym dniem stalowe ru- 
tu właśnie pozostawia cząstkę sztowania pięły się coraz wyżej, 
swego «¡erca bo kocha swą nrace fundamenty coraz głebipi i co-

Załoga pogłęńiarki „Mefisto“

rP  EGO dnia Zych jakoś nie 
mógł sobie znaleźć miejsca. 

Nie żeby w stołówce był zły 
obiad — przeciwnie — smakował 
mu jak mało kiedy. Ale te my­
śli. Dziwnie jakoś kłębią się po 
głowie. Trudno uporządkować, a 
tu w dodatku członkowie jego 
zbrojarskiej brygady w kolo:

— Cóż to Józefie tak zmarkot- 
- nieliście?

— Bo widzicie myślę jakby tu
usprawnić robotę. Wiązania przy 
zbrojowni — ale sam nie mogę 
— '  prądzie. Co innego, gdyby-

raz szerzej rozpierały się w przy- 
krakowskiej białej ziemi.

Ale były i  inne dni.
Kiedy już do pierwszej próby 

rozruchu progu pozostało zaled­
wie k ilka  tygodni, zjaw iły  ̂ się 
wreszcie zamówione w Mińsku 
mechanizmy wyciągowe dla jazu. 
Był już najwyższy czas — opóź­
nienie dostawy tych urządzeń o 
kilka dni poważnie zagrażałoby 
niedotrzymaniem terminu rozru­
chu. Właśnie rozpoczęto wmon- 
towywanie. gdy wtem:

— Jasna cholera. Przecież roz­
miary są o wiele za duże.

Czy wyobrażacie sobie miny ro­
botników w momencie, gdy spo* 
strzegli to niedociągnięcie? Ode­
słać części z powrotem do fabry­
ki? To i  za rok ich nie ujrzy­
cie.

— No więc?
— Sami przetoczymy, dopasu­

jemy — oświadczyli czterej par­
tyjniacy: Kantor, Sciubak, Re- 
jentowicz i Borkowski.

Nie zwlekając przystąpili do ro­
boty. Wydatnie pomógł im kie­
rownik działu mechanicznego 
Turcza, który skonstruował pro­
wizoryczną tokarkę. Robota trwa 
ła nieraz 16 godzin na dobę. Nie 
zniechęciło to jedna j nikogo: zo­
bowiązanie trzeba zrealizować. 
Tak więc dzięki wspólnemu wy­
siłkowi termin zamontowania u- 
rządzeń jazowych został nie ty l­
ko dotrzymany, lecz nawet skró­
cony o 1 dzień. Inni w tym cza­
sie pomagali robotnikom „Mosto­
stalu“ przy montowaniu wózków 
i rolek odbojowych zasuw jazo­
wych.
]V  ADSZEDŁ wreszcie 1 Maja

’  1954 r. godz. 16. Śluza i jaz 
giną w natłoku ludzi. Na twarzach 
duma: „Patrzcie, to my wybudo­
waliśmy“ . Ale--uwaga. Wrota ślu 
zy otwierają się. I  oto powoli, m aj 
jestatycznie wpływa w kamienne 
omurowanie holownik „Tanew“ . 
Tuż za nim wśród głośnych okla­
sków wpływa „Łosoś“  ciągnąc za 
sobą barkę. Po zewnętrznej stro­
nie obrót i  śluza z bulgotem do­
pełnia się wodą. Próba wypadła 
pomyślnie.

Gdzieś w pobliżu słychać roz­
mowę:

— Ńo to fajrant, chłopaki.
— Jaki tam fajrant. Od lipca 

zaczynamy nowy próg. Będzie 
Wisła jak złoto.

— A będzie.
HENRYK SĄCZEWSKI
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DRODZY WIDZOWIE — CZYTELNICY. PO WIELU UDANYCH WYSTĘ­
PACH W ROŻNYCH CZĘŚCIACH KRAJU ROZBILIŚMY SWOJE NAMIOTY 
OBOK REDAKCJI „STERU“ . CYRK NASZ NIE JEST ANI W IELKI ANI MAŁY. 
PO PROSTU TA K I ŚREDNI. DO ŻYCIA POWOŁALI GO KORESPONDENCI K. B., 
MIECZYSŁAW KOWALSKI, „PERKOZ“ , ENZET, M. GIEŁCZYNSKI, W. MAJEW­
SKI I INNI, KTÓRZY PRAGNĄC USUNĄĆ ZAUWAŻONE NA SWOIM TERENIE 
BRAKI I NIEDOCIĄGNIĘCIA, POKAZUJĄ „EWOLUCJE“ BIUROKRATYCZNE, 
TRESURĘ NIEDOŁĘSTWA. ĆWICZENIA „NA ŚLUZIE" I „ŻONGLERKĘ K A ­
DRAMI“ .

O ILE NIE ZAJDĄ SPECJALNE WYPADKI, UWAGI CO DO PROGRAMU 
PROSIMY KIEROWAĆ W 30 DNIOWYM TERMINIE NA ADRES REDAKCJI 
„STERU".

ROGRAM nasz rozpoczy ków, lecz pozostawia ich tam 
na orkiestra marszem pt. dzień, dwa i  zabiera z po­

wrotem. Jedynie tę ostatnią 
czynność wykonuje nieco 
szybciej. Niedźwiedzia ro­
dzina, „działa" również w ma 
gazynie, w którym zawsze 
czegoś brak, a najczęściej 
farby.

„A  więc drżyjcie biurokraci 
i  leniuchy" ze sztuki „K ry ty  
ka pomaga".

Jako pierwszy na arenę 
wchodzi niedźwiedź Jest du­
ży i  ciężki. Widać, że trud­
no mu się poruszać. Po bliż­
szym przyjrzeniu .się rozpoz­
nacie w nim warsztaty w 
Rybarzach, które tak wolno 
i  niezręcznie wykonują re­
mont h/p „Nysa". Otóż ho­
lownik ten już od 9 miesię­
cy nie może doczekać się za­
kończenia remontu, a 7-oso-

Do specjalnie trudnych 
ćwiczeń należy manewrowa­
nie statkiem w ciemności, 
gdyż śluza jest oświetlona 
bardzo słabo i  to tylko wów 
czas, kiedy statek wielokrot 
nym wołaniem żąda światła. 
Nadzorca woli przebywać w 
ciemnościach, gdyż wówczas

Mimo wszystko niedźwiedź n ik t nie widzi jego niedbal- 
dba o dobre towarzystwo dla stwa. Jednak ryzyko ćwi-
h/p „Nysa“ , Powodowany 
chęcią „przysłużenia się" w 
dziele wzajemnego współży­
cia załóg przetrzymuje w 
warsztatach holowniki „Ol­
za" (czeka na tłoki), „Pillcho

bowa załoga nie może dopro- wice“  (czeka na pierścienie) czy.

czeń bez światła jest zbyt 
duże i  konieczna jest do nich 
specjalna ochrona, jaką bę­
dzie niewątpliwie większe za 
interesowanie się tą sprawą 
ze strony RDW w Bydgosz-

sić się szybszego wykonania 
prac. Niedźwiedź, o ile przy­
pomni sobie holownik posy­
ła na niego k ilku  robotni-

i  /
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/
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1 „Słobrawa“ (czeka na aku­
mulatory już drugi rok). Ty­
powa „niedźwiedzia przysłu 
ga“  i warto, aby CZ Żeglugi 
Śródlądowej i  Stoczni zain­
teresował się rybarskimi 
niedźwiedziami, które swym 
postępowaniem mogą zepsuć 
program, (czytaj ..— plan 
przewozów).

*  *  *
D O  tym nieco przyciężkim 

występie na. arenę wbie 
gają dwie gimnastyczki i 
gimnastyk. Są zgrabni i ład­
nie wyglądają W twarze 
wych kostiumach, na któryci 
widnieją napisy: Polska Że 
giuga Morska,- Polska-Żegłu • 
ga Przybrzeżna i Zarząd Por.
-tu .j§zczęęj.nfig , s ię ,
X  miłych gestem pozdrawia­
ją Szczecińską Stocznię Re­
montową.

Już oto rozpoczęły się ćwi 
czenia na trapezie. Zwinnie 
przewija się przez poręcz 
PŻM i przesyła do stoczni 
uśmiech wraz ze specyfika­
cją remontową parowca „Ko 
łobrzeg“ obliczoną na 44 tys 
roboczogodzin. Jeszcze kilka 
ruchów i tyleż zleceń, a ilość 
godzin podskoczyła do 139 ty i 
sięcy. Ładne, co? A z jakim 
wdziękiem. Tylko oddanie 
parowca „Kołobrzeg“  do 
eksploatacji przedłużyło się 
do maja. Tym razem bez 
wdzięku.

Następnie karkołomne ćwi j j 
czenia wykonuje Polska Że- : 
giuga Przybrzeżna, która po­
tra fi w przeddzień oddania 
jednostki do eksploatacji 
nadsyłać stoczni dodatkowe 
zlecenie (tak było np. z „Dia 
ną“ ). Ponadto daje zlecenia 
na prace, których nie potrze­
ba wykonać.

Z największą jednak lekko g 
myślnością ćwiczenia wyko­
nuje Zarząd Portu Szczecin, 
który specyfikacje na re­
mont przysyła na 12 dni 
przed ukończeniem remontu 
(tak, jak z holownikami „Ro 
mek“ i  „Andrzej“). Popiso­
wym numerem jego jest nie- 
przysłanie specyfikacji na re 
mont 100-tonowego dźwigu i 
holownika „Henryk“, które 
stoją już w stoczni od dłuż­
szego czasu.

*  *  *

T EN numer programu jest 
wykonany po raz pierw­

szy na arenach naszych cyr­
ków. Jest to ćwiczenie stat­
ku na śluzie nr 1 w Bydgosz 
czy. Jak widzicie polega one 
na tym, że statek przed w ja z i < 
dem musi dość długo wzy­
wać śluzowego, następnie 
długo czekać na puszczenie 
wody, by jeszcze dłużej wzy . 
wać śluzowego do otworze- f 
nia wrót. W czasie między 
jedną a drugą czynnością 
śluzowy załatwia sprawy 
prywatne jako, że wtenczas 
najlepiej mu się to robi (ta­
kie specjalne zamiłowanie).

y  APOWIEDZIANA na po
cżątku tonglerka kadra­

mi, polega na tym, że żon-

jedr,ostek pływających — w stępem zajrzał do butelek... 
podróż bez książeczek żeglar do tych z etykietą „czysta
skich i odpowiednich doku­
mentów. W efekcie tego nu­
meru członkowie załóg nie 
posiadając ich, są przy kon­
tro li zmustrowywani i  muszą 
przez kilka dni czekać na po 
wrót swych obiektów, lub 
brać delegację i  pociągiem 
jechać do Wrocławia. Po­
woduje to zwiększenie kosz­
tów własnych i  stratę dla za 
łóg. Np. 23 maja br. mar. Eu 
geniusz Sliwkiewicz przez 7 
dni czekał na barkę, tylko 
dlatego, że dział kadr zapo­
mniał o dokumentach dla 
niego. Jak więc widzimy, 
:onglerka jest niezbyt efek­
towna i  z pewnością w nie­
długim ęzasje,.zostanie wyco 
fana z- naszego programu.

: * *  * 
OSTATNIM

zwykła“ . Zresztą zawiedli 
nie po raz pierwszy. Poprze­
dnio zawiedli Ekspozyturę 
Żeglugi na Wiśle w Bydgo­
szczy, kiedy to w dniu 2 czer­
wca br. czas wyznaczony do j& 
poczynienia zakupów wyko- pj 
rzystali do dokładnego wy-Ir* 
kupienia ostrego napoju w H 
jednej spółdzielni. Natural- |J 
nie spowodowało to przestój 
holownika i  barek, który wy fcj 
niósł 75 barkogodzin i  15 ho- < ! 
lownikogodzin. Z pewnością »! 
ciekawi jesteście, kto zalicza i  
się do tego „wesołego zespo- •; 
łu“ . A więc załoga holowni-1 j 
ka „Poznań“ , której przewo-!i 
dził kpt. Bolesław Jasiński 
Kierownictwo Ekspozytury ł |  
winno ̂ Wytłumaczyć kapita- j, j. .

7 Wnowi Jasińskiemu, aby wraz * 
numerze z zespołem zmienił instru-

gier — dział kadr dyrekcji 
Żeglugi na Odrze wysyła 
„piłeczki" — członków załóg'

programu wystąpi zespół menty np. na gitarę lub ksy- :§
grający na butelkach. O prze 
praszam, niestety zespół nie 
wystąpi, ponieważ przed wy-

« •-mm
D yrekcja

Kolei Państwowych w
Gdańsku w nadesłanym wy­
jaśnieniu na notatkę pt. 
„Dlaczego" w n-rze 8(78) 
„Steru" przyznała, iż rzeczy­
wiście na początku kampanii 
zbożowej zdarzały się niekie­
dy wypadki podstawiania 
pod załadunek zanieczyszczo­
nych wagonów. Niedociągnię 
cia te zostały Już usunięte i 
obecnie DOKP dokłada wszel 
kich starań, by zapewnić Jak 
najsprawniejszy załadunek 
iboża.

v \7  Z W IĄ Z K U  z felietonem  
’  ’  pt. „M arynarz Szpilka" 
w n-rze 9(79), kierownictwo 
zainteresowanego przedsię­
biorstwa powiadomiło nas, że 
zarzuty dot. niewłaściwego 
przygotowania narady remon

Czy wznowiłeś O
już prenumeratę i  
„Steru66 •

Jeśli nie, to opłać jesz­
cze dziś prenumeratę Two­
jego pisma w najbliższym 
Urzędzie Pocztowym na 
konto PKO — GDYNIA, 
Nr 11-110-55152 — Wydaw 
nictwa Komunikacyjne Od 
dział Morski oraz podaj 
nazwisko i adres!

Prenumerata kwartalna 
wynosi 2,40 zł, półroczna 
4,80 zł, roczna 9,GO zł. Ter­
minowa przedpłata zapew­
ni Ci regularne dostarcze­
nie „Steru" wprost do do­
mu lub zakładu pracy.

"is s s s e t e e :

Okręgowych towej na statku „Kościuszko“ 
są słuszne. Odbywające się 
obecnie narady prowadzone 

¿ są w myśl ustalonych wytycz 
nych.

O d p o w ia d a j ą c  na 
t

no-
’ tatkę w n-rze 8(78) pt. 

„Czy to zbyteczne“ , przed­
siębiorstwo C. Hartwig po­
twierdziło słuszność postawio 
nych zarzutów. Jednocześnie 
powiadomiło nas, iż w celu 
ich wyelim inowania kierow­
nictwo pouczyło zaintereso­
wanych pracowników o ce­
lowości narad przedzmiano- 
wych z Jednoczesnym pole­
ceniem obowiązkowego bra­
nia w nich udziału. W tej sa 
mej sprawie odpowiedź otrzy 
maliśmy od Polskich Linii 
Oceanicznych, które infor­
mują nas, że ze względu na 
małą ilość dyspozytorów, 
przedstawiciele PLO nie bio­
rą udziału w naradach, ogra­
niczając się do wywoływania 
towaru przed każdą zmianą

POMYSŁ

lofon, bo w przeciwnym wy­
padku zastosuje bardziej ry-, 
gorystyczne metody. | |

D O małego statku zakotwiczo 
nego na rzece zbliżał się 

duży okręt z holownikiem  z dzio 
bu. Okręt ten wziął tak i kurs, że 
mógł przejść czysto obok zakot 
wiczonego statku zostawiając go 
z lewej burty. W  pewnej chwili 
holownik skręcił w lewo zosta 
wiając zakotwiczony statek po 
prawej, burcie. Holowany okręt 
iuż nie zdążył pójść w  lewo, 
gdyż groziło to uderzeniem w 
zakotwiczony statek. N ie zdąży! 
też rzucić holu, który zaczepił

...w Szczecińskiej Stocz­
ni Remontowej brak troski 
i opieki nad środkami 
transportu wewnętrznego?

W dniu 1 czerwca br. o 
godz. 15 (po pracy) pozo­
stawiono w kanale ruro­
ciągu, koło kadłubowni, 
wykolejony wózek 4-koło- 
wy z 3 pasami blachy.

*  *  *

...w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej od dawna 
brak jest w wydziale ka­
dłubowym węży wodnych 
do. przeprowadzania prób 
szczeltnośoi n a  re m o n to w a -
nych jednostkach?

*  *  *
...w Zarządzie Portu 

Szczecin nie stosuje się 
stropu hamburskiego w 
przeładunku drobnicy wor 
kowanej w relacji ląd -

statek? Wszak użycie tego 
stropu przyspiesza przeła­
dunek i  zabezpiecza towar 
od uszkodzenia.

...w Zarządzie Portu Gdy 
nia nie wykonuje się posta 
nowień uzgadnianych na 
konferencjach dyspozytor­
skich? W dniu 23 czerwca 
br. ustalono, że statejc 
„MARITTA THORDEN" 
zostanie odholowany spod 
placu nr 19, dla zwolnienia 
m iejsca przy nabrzeżu pod

RIE SKŁODOWSKA" "po­
stanowienia" tego'nió zreali 
zowa.no, w wyniku czego 
statek „Curie Skłodowska" 
miał nieproduktywny po­
stój w dniu 23 czerwca br. 
od godz. 7 do 15.

To „
W pierwszym wypaaicu był to 

oczywisty błąd w manewrze ho­
lownika (manę,“ , ów tak zasko­
czył kierownictwo statku, że nie 
umiało już wybrnąć z te j nie­
bezpiecznej sytuacji). Kapitan  

o maszt statku i  przewrócił go. ‘ holownika widocznie zapomniał
Statek zatonął.

Statek X  wchodził do portu A, 
mając zanurzenie ok. 21 stóp. Pi 
lot oświadczył kapitanowi, że 
należy wchodzić dużym biegiem, 
bowiem na dnie jest gruba war 
stwa mułu, która zatrzyma sta 
tek. W czasie m anewru kapitan 
chcąc- zapobiec uderzeniu o na­
brzeże, gdyż wydawało mu się, 
że statek ma zbyt dużą szyb­
kość, rozkazał rzucić obie kotwi 
ce. Skutek: na kotwicach sta­
tek uszkodził sobie dno.

Kapitan i pilot statku idą­
cego kanałem portowym oce­
n ili szybkość na 2 — 3 węzły, 
opierając się na obserwacji wo­
dy (śnieżyca częściowo przesła­
niała brzeg kanału). Tymczasem 
ze zliczenia czasu i odległości 
okazało się, że szybkość idące 
go z w iatrem  statku musiała wy 
nosić 7 — 8 węzłów  

*  *  *

O T A K IC H  lub tym  podobnych 
sytuacjach słyszał zapewne 

niejeden z naszych czytelników, 
a może nawet je widział.

o tym , że zm iany kursu holow 
nika nie mogą wpłynąć w zasa­
dzie na kurs holowanego statku i 
powinny być dostosowane do je 
go manewru: żaden z manewrów  
holownika nie powinien być dla 
holowanej jednostki zaskocze­
niem.

Jeśli chodzi o kotwiczenie, to 
zanim zdecydujemy się na uży 
cie kotwicy, należy sprawdzić, 
czy w danym miejscu jest w y ­
starczająca g ł ę b o k o ś ć ,  czy 
na dnie nie ma przeszkód, no 1 
oczywiście, czy rodzaj gruntu 
w danym miejscu jest odpowied 
ni do kotwiczenia.

Mówiliśm y też o ocenie szyb­
kości „na oko“ podczas manew  
ru statku w  przejściu kanału  
portowego. Ocena taka zawsze 
zawiera pewien błąd. Szczegól­
nie zawodna jest ocena z ob­
serwacji wody przy w ietrze z 
ru iy . Mała bowiem fa la idąca w  
tym  samym kierunku co statek 
stwarza złudzenie, że szybkość 
jest bardzo mała. Należy więc

W irokwadrat magiczny
D OKOŁA poszczególnych liczb wpisać 8 w y­

razów czteroliterowych o poniższym znacze­
niu: 1) pospolity napój, 2) rodzaj nakrycia, 5) 
środek znieczulający, 4) izba więzienna, 5) sto­
lica Egiptu, 6) pieśń operowa lub operetkowa, 
7) otwór, a także wolne miejsce, 8) stan pogody.

Następnie litery  tych wyrazów rozmieścić 
w środkowej figurze tak, aby powstał pięcio- 
literowy prawidłowy kw adrat magiczny, w 
którym  wyrazy można czytać poziomo 1 pio­
nowo.

R O ZW IĄ Z A N IE  E L IM IN A T K I Z  N -R U  11(81)

1) Kongo, 2) barka, 3) Lubeka, 4) Dania, 5) 
Meksyk, 6) Czarne, 7) sztorm, 8) Ładoga, 9) Su- 
ropa.

„Masy pracujące gospodarzem Polsk1"

ciągle analizować i  sprawdzać 
takie oceny. Szczególnie szyb­
kość i znos są czynnikam i zmie 
niającym i się tak szybko, że clą 
gia ich obserwacja Jest podsta­
wowym warunkiem  bezpieczne­
go wykonania manewrów.

Choć piloci twierdzą, że każ­
dy m anewr jest inny i zdanie 
to nie Jest pozbawione słuszno­
ści, trudu omówienia bezpieczne 
go przeprowadzania różnych ma 
newrów statkiem podjął się ka 
pitan portu gdyńskiego Władys­
ław Lekki w pracy pt. „M anew ­
rowanie statkiem “ którą nie­
dawno wydały W ydawnictwa Ko 
m unikacyjne.

Autor omówił najpierw  działa 
nie steru i śruby napędowej o- 
raz użycie lin  i  kotwic, następ 
nie działanie w ia tru  i prądu o- 
raz współpracę z holownikami. 
Następnie w  części I I  po ogól­
nych uwagach o manewrowaniu 
omówił kolejno m anewry: bez 
w iatru  i prądu, przy wietrze, na 
prądzie, przy w ietrze i prądzie 
oraz m anewry statkami bez 
własnego napędu 1 m anewry spe 
cjalne. W tych ramach poświę­
cił również trochę miejsca takim  
manewrom, jak  podchodzenie 1 
odchodzenie od nabrzeża, manę 
wrowanie w  kanałach, w ym ija ­
nie się okrętów, przeciąganie 
wzdłuż nabrzeża itp.

Opisane przez kpt. Lekkiego 
m anewry są ty lko  schematycz­
nym  ujęciem prawidłowego roz­
wiązania poszczególnych sytua­
c ji manewrowych Manewry te 
mogą różnić się od podobnych 
w rzeczywistości ale praca kpt 
Lekkiego odpowiada przede wszy 
stkim  na pytanie, jak  należy 
p r a w i d ł o w o  z a p l a n o ­
w a ć  manewr, jego wykonanie 
natomiast będzie zależało od do 
świadczenia i cech osobistych ma 
newrującego.

Manewrowanie ma bardzo du­
ży wpływ na bezpieczeństwo sta 
tku. Dlatego też ukazanie się 
książki kpt Lekkiego należy po­
witać z w ielkim  uznaniem. Pra­
ca napisana jest jasno, zwięźle, 
przystępnie i ciekawie. Treść o 
brązuje wiele ilustracji.
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